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% chodzi codziennie o godzi- 
? rano, w yjąw szy ponie
działki i dnie poświąteczne.
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Wstępne zadania kraju w obec u g o -  
do\veg<> ministerstwa.

str przywudzcy naszych główniejszych
hr P t  P°fihycz[iych istotnie przyrzekli 
v. ‘ "ot°ckiemu. iż kraj nasz weźmie udział 
nie ySẐ ej ^ adzie p^hstwa, to ztąd jeszcze 

a’ ażeljy t°  w każdym razie prze
lo t  a zdołali. Nawet posłuch, jaki zna-

• Smolka, u Towarzystwa demokraty-
Ua<ĵ °’ ^ °dstilpił0 0<̂ zasady nieobesbu)ia 
pj. \ Pahstwa, i wyczekiwania, aż koza
j ż "-[? do woza> nie jest jeszcze rękojmią, 

uwarzystwo to istotnie w tej dążności 
jj„ r'va- Zależyó to będzie od polityki, ja- 
soh ^ otocki rozwinie, od programu, jaki 
Wll^ ^ k n i e j  od czynności ministerstwa nie- 
^  00 do sprawy ugodowej, ale i w spra-
daw Uas2y(dh zalegających w Wiedniu od 

na> i w sprawach bieżących.
W prawdzie Tagespresse, organ beustow-

■stw ^oda â Juz: program uowego minister- 
koja ^  ? lównych zarysach w formie proto- 

,^  .u z Pierwszego posiedzenia Rady mini- 
dzis^’ a-e w rozbiór tego programu jeszcze 
jeg. lad si<? wdawać nie będziemy, oczekując 
^ s p ra w d z e n ia ,  i dalszego wyjaśnienia.
Mek 21Ś ty ^ 0 P°wiemy;  ™ obietnica 
dla wymiaru autonomii i odrębności
prL - . C.P> w raz ' e jeśli sejm galicyjski 
stw • jezPOŚrednie wybory do Rady pań- 
Sj a’ jes t fatalnem  ostrzeżeniem, co tam  
J f z y g o to w u je .  Nie wątpimy, iż hr. Po- 
ip,--1’ .Zni'jący dokładniej stan  rzeczy w Ga- 
przv 1 bariujące tu  opinie, ani chwili nie 
o ^P u szcza ł, iż dla otrzym ania tej jeszcze

tvrn2e^ iąiSZej autouomii’ Galicja podda się 
bezpośrednim wyborom. Raczej wnosić 

^ • 2r!a> wysunięto ten warunek dla ła-
H ^dszego przeprowadzenia w sejmie tej 
j. UeJ. obszernej autonomii i odrębności, ja - 
u ^Piisterstwo nadać chciałoby Galicji, 
Pań'6 2o-Gawiając sejmowi wybór do Rady 
1, t'Va> j'ak to i dr. Rechbauer w swym 

1osaU rezolucyjnym czynił.
, ■ , Gziś jedynie wskażemy, coby nowe mi- 

® erstwo co do Galicji — poza obrębem spra- 
n/  l)&°dowej i przyszłej rewizji konstycji— 
k r u ^  j U2 Graz powinno, ażeby okazać 
Ntr - b  iż w innym niż przeszłe duchu po- 
Po Vad względem nas zamierza, i mogło 
^ Jskać dla przyszłego kompromisu pod
staw£ silniejszą.
_be Uterech rze<
stPiĵ le dokonać, dla dania krajowi rękojmi

rzeczy może ministerstwo już

fUi' ^ szczerych intencji i ułatwienia sobie 
działania.

() f ' przedłożenie do sankcji uchwalonych na 
' a . lej sesji sejmowej ustaw-, a dnta.fl za- 

-W ych w’ ministerstwie.

2. Cofnięcie tych rozporządzeń mini
sterialnych, które były zamachem na kra
jową Radę szkolną, a zarazem usunięcie 
pana Glazera, głównego inotora tych roz
porządzeń od referatu dla Galicji, a zastą
pienia go innym, krajowcem, znającym szko
ły tutejsze dokładnie.

o. Obsadzenie szybkie obudwu posad 
biskupich w dyecezjach gr. katolickich ka
płanami, którzy by mieli wrolę i zdolność, 
inny kierunek nadać duchowieństwu podwła
dnemu, i mogli odpowiednio zorganizować 
konsystorze, co przy opróżnieniu wielu miejsc 
konsystorskich byłoby- teraz możliwem.

4. Mianowanie namiestnikiem nie tylko 
męża, do którego kraj miałby zaufanie, ale 
i zdolnego, mogącego swemu zadaniu spro
stać.

Kto był narzędziem Giskry, ten nie 
może być użyty przez ministerstwo ugodo
we, autonomicznych przekonań. A dosyć jest 
przejrzeć wszystkie nominacje urzędników 
wyższych, zacząwszy od nominacji słynnych 
8 wicenamiestników aż do ostatnich czasów, 
dokonane za pana Possingera, ażeby mieć 
wyobrażenie, jaka myśl nim kierowała. Do
piero za jego rządów rozpoczęły się ciągłe 
starcia między urzędami powiatowemi a wy
działami rad powiatowych. Nie z uprzejmo
ści i uczynności w sprawach drobnych, lecz 
z czynów w sprawach publicznych sądzić 
należy pana st.ntthaltereileitera Wiadomo 
jak szedł na rękę ślepo ministerstwu w pod
kopywaniu autonomii Rady szkolnej, jak po
magał do łamania j e j , do poddania mini
sterstwu w sprawach, które podług statutu 
do autonomicznego jej zakresu należą.

Otóż wszystkie te cztery sprawy za
łatwić ministerstwo powinno najpierwej, nim 
do jakiegokolwiek rokowania z nami co do 
ugody przystąpi. Z sposobu, w jaki je za
łatwi, będziemy mogli sądzić, czy rokowa
nia w szczerej intencji prowadzić zamierza, 
i czy mu mamy zaufać.

KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ.
W ie d e ń  13. kwietnia 7. gMz. rano. 

(*fr.) Ozy śn iła  się też komu u nas, tak 
przed 24 laty naprzykład, że nadejdzie pora, 
w której powierzą losy Austrji, ba , jak pewne 
dzienniki twierdzą, ratunek A ustrji, w ręce Po
laka, najpierw w r. 1859, a teraz po raz drugi.

A trzeba przyznać, że br. Potocki przystą
pił z odwagą i śmiałością do spełnienia trudne
go zadania, że. z taktem  i ze znajomością stosun
ków stawiał pierwsze kroki na drodze, którą 
nadto sam musi na nowo i z gruntu tworzyć. 
Na to go bowiem powołano, aby rzuciwszy da
wne, wskazał nową ścieżkę, bezpieczniej i prędzej 
wiodącą do celu. Czy sprosta powołaniu? czy 
nakreśli drogę, która wyprowadzi państwo z nie

miłego położenia, zgotowanego mu przez tych, 
co je także ratować spieszyli? Opinia publiczna 
w Wiedniu odpowiada na te pytania w trojaki 
sposób. 8ą, co z krzykiem roznoszą po świec.ie 
apodyktyczne: nie, są, co milczą i czekają — i są 
w końcu, co optymistycznie twierdzą: tak. P ier
wszych i ostatnich jest bardzo niewielka liczba, 
środkowych można liczyć na masy.

Powołanie Potockiego do utworzenia gabi
netu było dla wszystkich niespodzianką. W  pier
wszych chwilach nie wiedziano tu nawet z ja 
kiej do niego pić beczki. D <piero pochwały je
dnej części publicystyki wywołały k rz y k . hałas 
i całą burzę zawiści i intryg u drugiej. Wiecie, 
że burza ta  wyszła z kasyna pragskiego, z po- 
środka kliki rajchsratowiczów, c  t i  chcieliby 
krzesła w izbie poselskiej uczynić dla siebie i 
dzieci swoich dziedzicznemu Wiecie także, że i 
gromu jej nie brakło, co zagruchotał złowieszczo 
z krzesła prozydjalnego w sali przy Schottenthor. 
A le1 tak pochwały jak pociski nie na wiele się 
przydały. Przeważna, zdrowo myśląca część lu 
dności, zajmującej się sprawami publicznemi, 
czeka, i zachowuje sąd i wyrok na później, po
dobnie jak ów dźwięczny mówca z Pylos u Ho
mera, co to zwykle przemawiał na ostatku i mio- 
doplynnemi, jędmemi słowy godził zwaśnione 
strony. Jedna tylko okoliczność da się już teraz 
przewidzieć, a to ta, że demonstratorowie walą
cego się w gruzy kasyna demonstracjami naj
hardziej sobie zaszkodzili: obnażyli bowiem za
nadto po grecku swoje dążenia, zachcianki i ce
lo, i zyskali już teraz ogólną naganę.

Zanim was list obecny dojdzie, będziecie 
już wiedzieć, dlaczego rozbity się układy z Recli- 
bauerem, które zjednały Potocldemu wiele syrnpa- 
tji u Niemców. Będziecie także wiedzieć, żę do
tychczasowy stan prowizoryczny został zastąpio
ny iunem prowizorjum i że przeważna część 
nowoufminowanego rządu składa się z tymcza
sowych L e i te r ó w —  mających kierować sprawami 
do czasu zwołania Rady państwa i mianowania 
wyszłych z niej prawdziwych ministrów. Obo
wiązkiem więc tylko moim jest dorzucić kilka 
słów o tle, na którera te zdarzenia wysnuły się. 
Ciekawem ono jest zaiste i pouczającem, a miej
scami i zabawne. Sprzyjająca Potockiemu i jego 
zabiegi usilnie popierająca część dziennikarstwa 
z udanym spokojem spogląda w przyszłość i ufa 
jej. W  powolnym i rozmyślnie poważnym cho
dzie rzuca jakby od niechcenia od czasu do cza
su swemu ulubieńcowi bukiety pod nogi i pod- 
kadza go zręcznie wonnemi kadzidły. W dogo
dną chwilę umie powiedzieć, że pan hrabia i po 
niemiecku wychowany, i Niemkę ma za matkę, 
że przeto Niemców tylko może i będzie prote
gował, i sprawy ich bronił. Z rzadka ale kate
gorycznie oświadcza, iż wszelkie pogłoski o skła
nianiu się hrabiego do feudałów i klerykalów 
są kłamliwe i w’ymyślone, i do ostatniej chwili 
nie wątpi o szczęśliwem i zadawaluiającem u- 
kończeniu układów z Rechbauerem. Gdy wresz
cie takowe rozbiły się ostatecznie, przyznaje, że 
hrabia otoczy się urzędnikami , ale młodymi, 
postępowymi, zwolennikami przekonań skrajnej 
lewicy, a bynajmniej nie uczniami Bachów i 
Schmerlingów.

Tego spokoju i powagi udanej, być może, 
ale łatwiej do celu prowadzącej, brakuje w naj
wyższym stopniu przeciwnej partji. Jak  skąpiec 
konający rzuca się i krzyczy na łożu, i domaga 
się co chwila, by go niesiono do skarbnicy i

pozwolono wzrok nasycić widokiem uzbieranego 
złota —  tak  też i ona zżyma się i pieni upa
dając, konwulsyjnie ściska oburącz wymykającą 
się z jej posiadania władzę i w niebogłosy wrze
szczy : Verfanxm)g, unsere Y erfa ssu n g ! Wiadomość
0 układach z Rechbauerem rozwściekla ją. IA)- 
siniałemi od złości i zawiści usty, wola na za
cnego Niemca : zdrada! — i donosi o zerwaniu 
układów, regularnie cztery razy na dzień, tj- po 
dwa razy w każdym numerze swoich dzienni
ków. A gdy takowe rzeczywiście nastąpiło, nie- 
posiada się z radości, przypisuje je niesłusznie 
sobie i stara się wszeikiemi silami samego na
wet Potickiego pozbawić wszelkiego punktu opar
cia. AAie, że rachuje on na poparcie Polaków, 
więc dalejże fabrykować korespondencje ze Lwo
wa, jakto hrabia po niemiecku wyc.howauy, jak- 
to w 1863 r. uciekł on za granicę i nie poka
zał barwy i td. Dowiaduje się o rozwiązaniu 
sejmów i nowych wyborach —• natychmiast za
wiązuje się w kom itet wyborczy pod auspicjami 
Schindlera i spos obi się do zaciekłej walki, któ
rej plan układa się obecnie w  Leopoldskron, po
siadłości kupionej przez owego kata galicyjskiej 
rezolucji za błogich czasów rajchsratowiczowstwa
1 yerwaltungsratowstwa.

A co robi Beust, podejrzywany o tajemni
cze reżyserstwo całej tej dram y? Czy biega i 
krząta się jak Potocki od szóstej z rana około 
namawiania ludzi do przyjęcia teki ministerjal- 
nej ? Gdzie tam. Pan kanclerz, jak istny ka- 
oraler z czasów Ludwika XIV., bawi świat pię
kny teatram i amatorskiemi, zbiera składki na 
ubogich, dowcipkuje, rozdaje żartobliwie podczas 
wesołej wieczerzy tek: m inisterjalue artyśtom 
dramatycznym, co mu pomagali w przedstawie
niach i... i głaszcze godzinami całemi ulubione
go swego legawca. I możnaż go tu posądzać o 
intrygi, o umyślne wzniecanie kanapowych pro
cesów z Hasnerowskiem m inisterjum, i o osta
teczne obalenie go ? Trudn o zaiste, choć tw ier
dzą niektórzy, że głaskanie psa wcale myśleniu 
nie przeszkadza i knuciu różnorodnych planów.

Jaki koniec wezmą te sprawy, trudno teraz 
przewidzieć. W  każdym razie jednak wątpić 
należy, aby pragskie kasyno zwyciężyło. W pra
wdzie miał mówić Potocki, że się absolutnie 
powstrzyma od wpływania na wybory zapomocą 
dziennikarstwa —  jabym atoli ośmielił się nie 
wierzyć tej pogłosce. Bo dlaczegóż spotkałem 
wczoraj hrabiego o godzinie 6 '/ s rano wchodzą
cego do hotelu na Schauflergasse, w którym 
mieszka Possinger? Bez w ątpienia, że hrabia 
bedzie miał wiele do walczenia ; być może na
wet, że w skład przyszłego, parlamentarnego 
ministerjum nie wejdzie —  mimo to, wszelkie 
obawy reakcji są płonne i nieuzasadnione i prę
dzej przypuściłbym już katastrofę państwową, 
którą grozić lubi zawsze Kaiserfeld, a od której 
ani on, ani jego partja nie zbawiły państw a,—  
jak zmianę wewnętrznych stosunków A ustrji na 
gorsze. —  Zanadto mocno we wszystkich war
stwach czuć się daje potrzeba ogólnej ugody i 
ustalenia ustroju państwowego, aby nie miało 
się to okazać przy ovyborach. A od nich je 
dynie zależeć bodzie przyszłość.

W ie d e ń  d. 13. kwietnia wieczór.
(.ik .) Dziwaczną tajemnicą osłonił hr. Po

tocki swoje skrzętne i niezmordowane zabiegi 
około tworzenia gabinetu. Do ostatniej chwili 
tj. do wczorajszego późnego wieczora nikt nie

Przedpłatę i‘ ogłoszenia p rzy jm ują :
We LW OW IE : Bióro A dm inistracji „G azety N aro

dow ej" przy u licy  Nowej, pod liczbą 2yi. W KRAKO
W IE  : KFie.garnia Józefa Czecha w rynku. W PARYŻU: 
na c a łą  F rancję i A nglię jedynie p. pu łkow nik  Racz
kowski , rue  du pont de Lodi Nr. 1. W WIEDNIU : 
p, Ł laasenstein & Vogier , N euer M arkt Nr. 11. W FRANK
FURCIE nad MENEM i HAMBURGU: pp. Haasenstein
& V ogier.

OGŁOSZENIA przyjm ują się za op la ta  6 centów od 
m iejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
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wiedział nic pewnego. A o wstąpieniu hr. Taaf 
fego krążyły co pół godziny najsprzeczniejsze 
wiadomości. Możecie więc sobie wyobrazić, jak 
rozm aite kombinaeje były w obiegu. Niech ty l
ko hr. przemówił do kogo słowo, a dzienniki o 
tern pisały, nowy m inister gotów. Najniecierpli- 
wiej zachowało się wobec tej nużącej niepewno
ści dziennikarstwo takzwane, „wiernokonstytucyj- 
ne“ . Z zejadłością rzucały się N . F rem denb la tt, 
N . P resie, a przedewszystkiem organ kliki Schin- 
dlerowskiej, M orgenpost, na każde imię, choćby 
niepodejrzane dotąd, skoro tylko takowe wy
płynęło zapomocą pogłoski na listę ministerjal- 
ną. Obok każdej takiej listy  pojawiały sie zara
zem krytyki pojedynczych ludzi, każdemu coś 
przypięto lub przypomniano dawne jakieś grze
szki, a jeśli już nie można było co złego po
wiedzieć, jak np. o Tschabuschniggu, więc za
rzucano mu, że dotychczas nic uwagi godnego 
nie zrobił, że można tedy wnioskować o przy- 
szKj jogo niepłodności. Być też może, że w ła
śnie z przyczyny, aby uniknąć tego system aty
cznego i namiętnego dyskredytowania, hr. Po
tocki postarał się o ścisłe zachowanie w taje
mnicy swoich czynności i zabiegów.

Dopiero dziś rano rozwiała niepewność urzę
dowa W iener Z tg , ogłaszając pisma cesarskie, 
przyjmujące dymisję byłych ministrów i mianu
jące nowych, bądź rzeczywistych, bądź zastęp
ców. Telegram , który wam wysłałem wczoraj
0 godz. 9ej zgadza się ztem i nominacjami, choć 
nie podałem Taaffego, jako rzeczywistego m ini
stra  z obawy, aby nie strzelić bąka. Obok Gaz. 
W ied . posiadał jedyny Tagblait obszerniejsze o 
zmianie wiadomości, choć także Taaffego zamie
ścił jako L e i ter c , wszystkie inne zaś, nawet S ta ra  
Presse, nie były pewne.

O ile wnosić mogę z rozmów w kołach po
litycznych, jako też z głosów przeważnej części 
dzienników, przyjaźnych dotąd Potockiemn, to 
opinię publiczną nie' zupełnie zadowolił wybór 
osób. Hr. Taaffe i Diestler, dotychczasowy 
młodszy szef departam entu podatkowego mini
sterstwa finansów, najwięcej sprawiają nieukon- 
tentowania. Pozyskanie Tschabuschnigga, pre
zesa komisji prawniczej w Izbie niżizej. i człon
ka klubu skrajnej lewicy, jest bardzo dobrze 
widzianem, choć z drugiej słony ganią tego 
posła ciż sami, że się odważył wstąpić do skła
du m inisterstwa przechodowego. W  ogóle zaś 
nastrój ogólny umysłów wobec dzisiejszych wy
darzeń da się określić krótkiemi słow am i: nie
cierpliwe wyczekiwanie pierwszych kroków mło
dego ministerstwa, które śmiało wystawia cho
rągiew z napisem : „Ugoda, a przytem  umiarko
wanie." Środkiem do spełnienia tych szczytnych
1 bardzo, bardzo trudnych zadań ma być reforma 
wyborcza.

Nie chcę jak to mówią ryb przed siecią ło
wić i osądzać program u, o którym dotąd nic nie 
słychać było urzędowego. Atoli nie mogę się 
powstrzymać od wskazania na trudność obecnego 
położenia m inistra —  prezydenta. Już rano wspo
mniałem o zaciekłych walkach, które go czeka
ją —  tu dodam —  że zanosi się na nie nie zjednej 
strony. Gotują się feudaliści i klerykały obok 
wierno-konstytucyjnego Pragskiego kasyna, i 
czynią jak słychać zabiegi około agitacji wybor
czych. Każdy krok tedy nowego m inisterjum  
będzie tem bardziej obserwowany i tem srożej 
sądzony, im więcej od niego oczekują z jednej, i 
im więcej go nienawidzą z drugiej strony. Od

 ̂ aBgie]skiem dziennikarstwie.
czeV e<\0D L naj zll-ikomitszycli statystów tego- 
*bior»p « dlr ' Goltzenil >rff, podaje w znanym
^w anvm °w UBprr"f„ f ' r07Praw um iejętnych, wy- 

le przez niego w spółce ze sla- 
śkierm obraz dzieiinikarstwa angiel-
Siego W ykład przedmiotu jest nadzwyczaj zwie-" 

ałe przytem tak jasny,' iż nietylko dzieimi- 
jN * może znaleźć w tej pracy naukę dla, sie-

^ i i i t e ^ t ^ o ć 3 t̂ ! co“>' czlowiek m,,si ni*
bowiem SOł,'aCf- f‘e-" u G ziennikarstw o sp lotło  się
stkiem- W os!a ck c fasach tak siln ie ze w szy- <uemi gałęziam i zvciaharnT: . “• ®7!ami , z- cia. społecznego wszystkich 
Wąrrri' ’ interesujący sLe choć trochę spra-
b l i c v ^ hllCZIiem,S Uie- n\°ze §° ignorować. Pu- 
Ś w ii i?  augielfka -',est uiemal najstarszą ua 
Prasa “ajswobodniej rozwijała się, tak ,' że
t e i n i e eiJ°(| l czna przedstawia w Anglii uajrze- 
du obraz umysłowej potęgi swego naro-
llagle w muycb krajach albo wybujała ona
Ja dawr°- ? wałtownem uwolnieniu z krepujących 
nP- we Ł ? t,wij' akóvv syst,elI?u POPeyjnęgo,' jak 
wiec brak • • zecb a Pomeka(1 1 we Francji, 
mowani;t teJ jędrności i wytrawności rozu-
gielską * ’ al{aka odszczególnia publicystykę an- 
dławiącycw ? ń® dziś jeszcze kurczy się w 
Wegetuje n; ' laciskack opiekuńczej cenzury, więc 

Życie um*turalnJm  sposobem, 
niedawna odU • 0We s ta l° w kraju 11:lszJ m do 
dowe p o czy fv l‘?m ' bo P ^ z l e  system ata rzą- 
stu tylko za -  ,sP°leorzeństwo nasze po pro
bllpgo kontViiaentt?!'ja l  ,do produkowania potrz 
d a tk o w y c h '7 n ’ i. w ojskow ego i pieniędzy po
m iatan o  l-o } ,i,.le laSan;i bezw zględnością  przy- 

• ■ m |iy  objaw żyw otności sp olecz-
- “ Uiraln : J‘otlll'v.0go porządkowi publiczne- 

dzenia nam; z  Hi w ynikiem  takiego sposobu rzą-

llej jako coś iv  ''wi1'"  m-uiow,
m u. N aturaln ° V-ogo Porządkowi p ubliczne- 
dzenia nam i bvT " -D ^ ie n i takiego sposobu rzą- 
w ych  s ił n asz /i ° w.stl'zym aiiie rozwoju unyyslo- 
nam b łysła  ' od b? .ecr/IU,ści. W iec teraz, kiedy  
U śm ia ło  stąpam y ! , ?  .s 'yobody obyw atelsk iej, 

sąc, nasz niewytrawn"v  UuU e pracy p u b liczn ej-  
raźnem p iętnem  w e w t^ t^  P- chw iejna i z w y
li jej m otorów. U sterki tenrj niftPew ności siebie 
^ iQv, najw ydatniej przebijaj? ^ '10 nie z naszej 
idicyst.yce, “jako też i w stosunv„ w- a a s '‘RJ Pu '  
nieJ zajm uje ogó ł publiczności k ra jó^  j’ W obeC

Z tych wszystkich powodów wyjdzie może 
na pożytek obu stronom —  t.. j. nam dzienni
karzom' i czytającym dzienniki, naszkicowanie o- 
brazu angielskiej publicystyki, mogącej za wzór 
służyć społeczeństwom nawet bez porównania wy
żej ód nas stojącym. Powołana wyżej praca 
dr. Hóltzendorifa p. t. E n g la n d 's  Presse posłuży 
nam w tyin względzie za przewodnika.

Pierwsze miejsce w publicystyce angielskiej, 
a poniekąd nawet i w dziennikarstwie całego 
świata, zajmuje niezaprzeczenie Times. Założony 
w zesdern stu lec iu , kiedy amerykańska wojna 
o niepodległość dala niejako hasło do rozpoczę
cia i w starej połowie cywilizowanego świata 
olbrzymich zapasów nowożytnych idei z dawnym 
ustrojem społecznym narodów europejskich.

AV takich czasach ciekawi byli ludzie wie
dzieć: „co słychać nowego?" —- a wydawnic- 
J  i mes a nie szczędziło pieniędzy ni zabiegów, by 
ze wszystkich pól bitew, z parlamentów i z za 
kulis gabinetów podawać swoim czytelnikom jak- 
najspieszniej wiadomości, które można było przyj
mować z wszelkiem zaufaniem w ich wiarygo
dność. Nieraz zdarzyło s ię , że naczelnicy miui- 
sterstw  i ambasady w parę dni dopiero otrzy
mywali doniesienie o tem , o czem Tim es pisał 
już dawniej. Ta genialna obrotność wydawnictwa 
w czasach, kiedy nie było telegrafów, stała się 
fundamentem olbrzymiej wziętości Tim esa  —  W r. 
1814. postawił on w swojej drukarni pierwszą 
na świecie parową maszynę drukarską, i dziwa 
opowiadają o świetności interesów, jakie robili 
zawsze i robią jeszcze właściciele tego dziennika.

Lecz więcej może niż szybkość i pewność 
doniesień ugruntowała wziętość 'Iim esa  ta  oko
liczność, iż te kardynalne cnoty dobrego dzien
nika umiało wydawnictwo jogo łączyć z niepo
równaną zręcznością, z tym  taktem , który po
zwala dziennikowi stać niezachwianie na stra
ży interesów ogółu narodu, nie wiążąc jjego 
losu z kolejami stronnictw politycznych. Do
świadczenie nietylko Anglii ale i wszystkich 
rozwiniętych umysłowo narodów przekonuje bo
wiem, iż dsiennik partyjny może wybujać świe
tnie lecz wraz z swoją partja  i on ulega zmien
ności losu. W czasie kwitnienia _ stronnictwa 
„wiernokonstytucyjnych" w Austrji doszedł ich

główny organ N eue fre ie  Presse do najwyższego 
szczytu, gdy natomiast S ta ra  Presse mocno pod
upadła w czasach tryumfów antibeustowców. 

i W bieżącym zaś kwartale, kiedy tak źle powio
dło się „wierno k o n s ty tu c yj n y m “ , [ Noiuej P ressie  
dało się to uczuć, gdy stara poszła w górę co 
do prenumeraty. Otóż i w Anglii s ta ł dawniej 
Times świetniej, pomimo iż telegrafy mocno po
psuły mu iuteresa, ułatwiając i innym dzienni
kom za tanie pieniądze mieć rychłe doniesi«nia, 
ale w ostatnich czasach zam gliła się trochę jego 
gwiazda, ho zanadto zaangażował się w iuteresa 
wielkiego świata finansowego w Londynie. To 
zepchnęło go z rangi organu angielskiego narodu 
p'ir e.rctUence na stanowisko organu C ity  londyń
skiej. D a ily  Telegraph, doskonale redagowany 
dziennik, przeznaczony dla niższych warstw spo
łeczeństwa, który przyswoił sobie arcyzręcznie 
dawną objektywność Tim esa , ma teraz trzy razy 
większą od niego liczbę prenumeratorów, ( Timesa 
liczą na 70.000 dziennego nakładu.) Podobny 
przykład mamy i we W iedniu, gdzie przeważnie 
przez Polaków redagowany T agb la it, w skutek 
swojej objektywności i zręczności w zastosowy- 
waniu się do instyktowych poniekąd uczuć masy 
ludności Wiednia, tak jest rozpowszechniony, jak 
żaden inny z tam tejszych dzienników —  ma mieć 
więcej niż 28.000 prenumeratorów.

Niemoralność dziennikarska ma także głó
wne swojo śiedlisko w organach partyjnych. 
Dziennik, umiejący się chwilowo posługiwać 
stronnictwami na rzecz ogółu społeczeństwa, 
jest organem ogółu, lecz u dzienników partyj
nych zawsze na pierwszym planie jest stronni
ctwo, któremu służą, a za tem dopiero idzie ogół 
społeczności. Dla zatarcia tego stanu rzeczy 
lubią one identyfikować swoje stronnictwo z ogó
łem, jak n. p. N o w a  P resse  co dzień po kilka 
razy powtarza, iż ona przedstawia partję, wyłą- 
cznie reprezentującą państwo, której członkowie 
stanowią falangę uprzywilejowanych dzwigaczy 
des tieichstjedankens, gdy właściwie reprezentuje 
ona tylko zgraję biurokratów i zbankrutowanych 
polityków, którym nie chce się teraz osiąść na 
burku; gdzieindziej mówią dzienniki, zostające w 
usługach bezmyślnych leniwców pod względem 
pracy obywatelskiej, iż reprezentują „całą trze
źwo myślącą część narodu11 i t .  d. Takie to

tylko dzienniki nie wahają się używać oszczer
stwa, aby zabić w opinii publicznej przeciwników 
swojej partji, przy każdej sposobności okłamują one 
najnieuczciwej swoich czytelników w sobkowskiej 
tendencji, bo u nich cel uświęca środki. Organa 
ultramontańskie w Rzymie, we Francji, w Polsce 
i t. d. dzienikarstwo demagogiczne na całym 
świecie, jakoteź cały rodzaj publicystyki tak zwa
nej „inspirowanej" najwymowniejszym jest do
wodem wypowiedzianych powyżej opinij. Df - 
Holtzendorlf twierdzi, że i w Anglii dziennikar
stwo partyjne najbardziej jest zdemoralizowane.

Anglicy święcą niedzielę z taką ścisłą skru
pulatnością jak żydzi sobotę. Publicystyka umia
ła bardzo świetnie wyzyskać tę narodową wła
ściwość angielską, tak, iż gatunek prasy perjo- 
dyczuej, objęty wyrazem „tygodników" doszedł 
tam  do niepraktykowanego nigdzie rozwoju. 
Wszystkie pisma tygodniowe obliczone są na 
niedziele, a liczba ich dochodziła z "końcem r. 
1867 do 820. Zwykle podają oue zwięzłe resum e  
wypadków politycznych _ ubiegłego tygodnia, a 
potem stosownie do swojej tendencji tygodnio
wy bilans handlowy, pojedyńczych gałęzi prze
mysłu itd. W  każdym prawie tygodniku ma be
letrystyka swoją rubrykę, ale nie zbyt obszerną, 
więcej za to miejsca poś„ięcają praktyczni A n
glicy popularnym rozprawom umiejętnym. W 
tej gałęzi piśmiennictwa doprowadzili oni do 
nieporównanego mistrzowstwa —  teraz dościga- 
ją  ich tylko Francuzi w tym  względzie, ale 
Niemcom bardzo trudno było z początku przy
zwyczaić się̂  pisać o przedmiotach naukowych 
tak, aby każdy człowiek mający pięć klepek 
zdrowych mógł z tego rzecz w iście nauczyć się 
czegoś. Za miarę rozpowszechnienia tygodnio
wych pism perjodycznych w Anglii, niechaj po
służy przykład tygodnika p. n. L lo yd s W eekly  
N ew s, który drukuje się w liczbie p ó ł  r a i l i o -  
n a egzemplarzy, a W eekly D ispatch  niemal mu 
dorównywa w cyfrze prenumeratorów !

W ielkie znaczenie ma także w Anglii dzien
nikarstwo ilustrowane, a piśmiennictwo humo
rystyczne obok popularności, posiada tam także 
i szacunek ogólny, bo szydząc nieraz najd Tkli
wiej nawet z bardzo poważnych osobistości, me 
zapominają angielscy humoryści o tem, u  wo
jowanie po twarzą chociażby w formie najzręcz

niejszego dowcipu, wywoła uśmiech tylko u bez
myślnej gawiedzi, gdy człowiek myślący a uczci
wy, musi z pogardą odwrócić się od tego. Aby 
znalazły zamiłowanie płody spodlonego dzienni
karstwa, potrzeba do tego równie sp Mlonej, al
bo tak bezmyślnej publiczności, k tó ra  nie jest 
wstanie rozróżnić nawet, co jest nikczemnem 
błazeństwem, a co ironią duszy szlachetnej.

Po za olbrzymim szeregiem efemeryd 
dziennikarstwa codziennego, i arm ią tygodni
ków następuje także bardzo liczny zastęp pe
rjodycznych pism miesięcznych i kwartalnych 
wychodzących nieraz w objętości grubych to
mów. Niema zapewne na świecie człowieka ja- 
kotako wykształconego, aby przynajmniej z imie
nin nie znał sławy angielskich Przeglądów (/>«• 
v iew )  i rozbiorów umiejętnych i  politycznych 
(Ussay). Zdarza się często, że dla jakiejś znako
mitszej rozprawy, wypada powtórzyć nakład po
jedyńczych zeszytów ze sześć razy po nad zwy
kłą liczbę prenumeratorów- W najnowszych cza
sach wyrobił się w Anglii gatunek takich 
pism miesięcznych i kwartalników. Są to pisma 
specjalne, p r z e d r u k o w u j ą  c e ylko poroz
rzucane po rozmaitych innych pismach rozpra
wy swego fachu Mają one. wielki odby t, bo 
specjaliści znachodzą w mch zebrane razem to, 
co w kilku lub kilkunastu innych pismach po
mieszane jest z obojętnemi dla nich rzeczami.

Dalszą właściwością angielskiej prasy jest 
nadzwyczajne rozpowszechnienie dziennikarstwa 
religijnego. Na 557 pism niepolitycznych bvło 
w r. 1868 214 pism, poświęconych interesom 
kościelnym. Aby zwabiać prenumeratorów, uży
wają wydawcy najdziwaczniejszych często forte
lów — jeden drugiego stara się prześcignąć w 
oryginalności premiów. To też skutek w ynagra
dza te usiłowania, bo np. C hrześciański świat li
czy prenumeratorów na setki tysięcy.

Rozmaite stowarzyszenia hum anitarne nie- 
żałują także pieniędzy na wydawnictwa, obliczo
ne na korzyść swoich celów. P ism a wydawane 
przez stowarzyszenia wstrzemięźliwości, sprzedają 
się po prostu na funty, 2 fnt. kosztuje około 30 
centów. W ydawany przez miłośników rozkoszy 
szynkowych K u rjer  p o ra n n y , prowadzący zajadłą 
polemikę z Towarzystwami wstrzemięźliwości, 
liczy jednak także spory zastęp prenumerato*



lerwszych rozporządzeń zależeć będzie, czy na
stąpi po debacie adresowej w nowo zebranej 
Kadzie państwa, uzupełnienie ministerstwa, czy 
też całkowita jego zmiana.

Przychylni obecnemu m inisterstwu, i wró
żący mu błogą przyszłość, rozwiązują ukazane 
trudności, następnie: W ybory sprowadzą do Ra
dy państwa świeże i ugodzie sprzyjające żywio
ły. Ścisłe wykonanie programu omówionego z 
Kechbauerem zabeczpieczy m inisterstwu poparcie 
autonomistów. Tak tedy większość będzie mi- 
nisterjalna, udzieli wotum ufności i umożliwi 
tym sposobem wejście' Recbbauora i spółki do 
gabinetu.

Jakkolwiek rzeczy się ułożą, to pewna, że 
niedaleka przyszłość gotuje nam ciekawe wido
wisko w budynku w Szottenthor. Jeśli uda się 
zebrać Radę, którą francuzkie dzienniki nie przez 
„Reichsrath“ lecz przez corpe legislatif  albo p a r 
lament oznaczaćby mogły, to wtedy może zaświeci 
jeszcze słońce konstytucyjne nad A ustrją — 
może nastąpi pogoda —  jeśli zaś n ie —  ba jam 
nie prorok...

Jakby dla uśmierzenia nieukententowania 
wypływającego z objęcia teki m inisterstw a spraw 
wewnętrznych przez Taaffego, rozniosła się dziś 
po południu pogłoska, że takowy ustąpi natych 
m iast, skoro innego wyszukają. Czy tylko nie 
Recbbauer jest prenotowanym na to miejsce...

Dzienniki centralistyczne, inspirowane rozu
mie się przez esm inisterjalną partję, wyją po 
pr:>stu ze złości. N a B eusta, jego ulubieńca 
Taaffego i w ogóle na całą mniejszość przeszłą 
nie mają dość słów oburzenia. Aby wam dać 
pojęcie jak przewrotnie, po jezuicku umieją nie
które z nich wpajać po kropli trnciznę oszczer
stwa w niezepsuty um ysł publiczności, jak da
leko posuwają swą intrygę, przytoczę kilka słów 
z dzisiejszego Nowego Fremdenblatlu.  „W  Berli
nie —  powiada on, przypatrują się wypadkom 
wiedeńskim z bardzo wielkiem zajęciem. Zacie
rają sobie ręce na widok naszej wewnętrznej 
polityki. Wierzą naw et, że Beust jest sposo
bnym do próby, a ż a l i  mu  s i ę  t e ż  n i e  u d a  
w y z y s k a ć  k w e s t j ę  p o l s k ą  do u t w o 
r z e n i a  p r z y m i e r z a  a u s t r j a c k o - f r a n -  
c u z k o - a n g i e l s k i e g o  p r z e c i w  M o s k w i e ! "  
Jeżeli już to nie in tryga piekielna, to cóż nią 
będzie ?

Dowiaduję się, że Giskra postanowił zebrać 
swoich wyborców, wyłnszczyć im swój program 
i kandydować na posła do sejmu, rozumie się 
po nastąpionem rozwiązaniu takowego. W  Cze- 
miu, majątku koło Pilzna w Czechach, oczekują 
jak donosi prywatny telegram S ta re j P ressy  przy
bycia Herbsta; bez wątpienia będzie on tam a- 
gitował przy wyborach.

Starzy ministrowie zostali odprawieni im  
Gnaden , ci co nie posiadali godności tajnych 
radców zostali nią obdarzeni —  Banhans tylko 
i Stremayer odeszli z niczem.

Oczekują tu wkrótce urzędowych działań 
nowego ministerjum, przedewszystkiem rozwią
zania Rady i sejmów —  i są nadzwyczaj 
ciekawi w jaki to sposób nastąpi. Odnośny 
ak t bowiem nie obejdzie się pewnie bez ukazania 
stanowiska, które myśli zająć ministerstwo. Co 
do programu, to pogłoski są zgodne. Na pier- 
wszem miejscu stoi rozległa amnestja polity
cznych przestępców. Potem ugoda ogólna, za- 
pomocą reformy wyborczej i t. d., jak wam to 
rano telegrafowałem.

Rzym d. 10. kwietnia.
( a )  Nieustanne śledzenia kurji rzymskiej 

i Ojców jezuitów, jakim  sposobem szemata so
borowe dostają się do Allgtmeine Zeitung  ? zostały 
wreszcie uwieńczone pomyślnym rezultatem  i 
panuje tu  wielka radość, że na przyszłość prace 
soborowe zostaną tajemnicą doputy, dopóki po
dobać się to będzie papieżowi. W edług moich 
informacji rzecz tak się mieć m a: ks. Hoben- 
1 oho, nie mogąc za czasów swego m inisterstwa 
wytworzyć koalicji dyplomatycznej przeciw so
borowi — dał ścisłe polecenie pełnomocnikowi 
bawarskiemu w R zym ie , aby tenże s tara ł się 
zawiazać stosunki tajemne z osobami, mającemi 
udział w soborze, i informował rząd o wszystkich 
działaniach antypostępow ych, mianowicie aby 
komunikował dekreta soborowe. Skutkiem tego

rów —  w Anglii znajdzie bowiem nabywców 
wszystko co drukowane.

Tem co dotychczas było powiedziano na ko
rzyść angielskiej prasy perjodycznej, nie miałem 
bynajmniej zamiarów zamaskować ujemnych jej 
stron. Jest tam  dość podłości w tym  wzglę
dzie: oszuści, złodzieje, wydrw igrosze, szerzący 
niemoralność dla zysku z odbytu swoich ob
mierzłych piśmideł mają tam własne organa, 
ale przeciwko nim wałczy nie cenzura, lecz szla
chetniejsza część narodu, a Stowarzyszenia, ma
jące na celu niweczyć trujący moralną siłę spo
łeczeństwa wpływ zepsutej prasy, liczą człon
ków na dziesiątki tysięcy, rozporządzają ogromne- 
mi kapitułam i i zastępem popularnych pism u- 
czciwej tendencji.

Stan dziennikarski używa w Anglii szacun
ku, bo tamtejsze społeczeństwo zanadto jest roz
winięte umysłowo, aby nie potrafiło ocenić po
tężnego wpływu jakie na wszystkie warstwy na- 
r du wywiera perjodyczna prasa. Jak  na li
chym gruncie i najlepsze nasienie nie wyda do
brego plonu, tak samo też i niedojrzałe um ysło
wo społeczeństwo wyradza skoszlawione m oral
nie dziennikarstwo;, jaka społeczność, takie też i 
dziennikarstwo. Gzem szlachetniejsza i rozu
mniejsza publiczność, tem większe u niej zami
łowanie znajduje szacunku godna publicystyka a 
przyklaskująca cynizmowi i przewrotności publi
czność, demoralizuje dziennikarstwo.

„W Anglii —  mówi dr. Holtzeudorff, uzy
skała już działalność dziennikarza na polu pra
cy obywatelskiej zasłużone uznanie. Najznako
m itsi mężowie stanu nie wahają się pisywać do 
dzienników, aby brać tym  sposobem udział we 
wielkiem dziele nigdy niekończącego sio dążenia 
ludzkości do coraz wyższej doskonałości. Służba 
publicysty, sumiennie pracującego, i badacza, co 
owoce swoich trudów oddaje na pożytek ogółu, 
jest zasługą obywatelską."

Gdzie indziej lada wielkość zaściankowa o- 
śmiela się z błotem mięszać ogól dziennikar
stwa, jeżeli niekwadruje mu ono do jego cia
snych wyobrażeń. Z uśmiechem politowania mo
że już jednak dzienikarstwo przejść dziś nad 
pretensjami tych panów, do porządku dzien
nego.

L w ów  15. kw ietn ia  1870 .  &«•

przedstawiciel bawarski między innymi zawiązał 
stosunki z drukarzami soborowymi, i od jednego 
z nich dostawał zawsze pierwsze odbicia szema- 
tów, które natychm iast przesyłał swemu mini
sterstwu, a to komunikowało redakcji Augsburg-  
skiego Dziennika.  Papież bardzo jest zagniewany 
na przedstawiciela bawarskiego, który uchodził 
tu za bardzo gorliwego katolika i rzymianina, i 
radby pozbyć się go jak najprędzej. Mówią więc 
o rychlem odwołaniu obocnego reprezentanta 
Bawarji w Rzymie na wyraźne życzenie papieża, 
jakie tenże swemu nuncjuszowi w Monachium 
kazał przedłożyć tamecznemu rządowi.

W  godzinach przedpołudniowych w Bazylice 
św. P iotra odbyła się dzisiaj uroczystość poświę
cenia i rozdania palm  przez samego papieża. 
Ceremonia ta  rozpoczęła się o 9 godzinie pro
cesją do prezbiterjum  bazyliki, gdzie papież po 
odebraniu a u d j e n c j i  od kardynałów (zasadza 
się ona na ucałowaniu rąk ), poświęcił palmy i 
rozdał je kardynałom, biskupom, prałatom , ka
nonikom i penitencjonarzom św. P io tra , książę
tom  zagranicznym, ciału dyplomatycznemu, se
natowi i sztabowi swej armii. Po rozdaniu palm 
miała miejsce procesja na około głównej nawy 
bazyliki, na końcu której był niesionym papież 
na tronie. Z powodu kilkuset biskupów, którzy 
wzięli udział w ceremonii, procesja liczyła 400 
par — nielicząc w to przybocznej świty — jaka 
szła przy każdym purpuracie i przy wielu dy
gnitarzach rzymskich, i była tak długą, że gdy 
początek po obejściu bazyliki wracał na swe 
miejsca, papież ledwie przygotował się do swego 
tryumfalnego pochodu. Po procesji jeden z k ar
dynałów odśpiewał mszę ś w ., na końcu której 
papież dał przytomnym apostolskie błogośławień- 
stwo. Na całej ceremonii była obecna nadzwy
czajna liczba widzów, bo z pewnością nie pobo
żnych, między którym i i naszych rodaków w su 
tannach i we frakach było kilkudziesięciu. Sa
mo przez się rozumieć należy, że i nasza pleć 
piękna miała swoją godną reprezentację, k tórą  
zdaleka poznać było można w lesie głów czer
wonych i jak kruk czarnych, po przesadzonych 
welonach, kryjących złote wioski i modre oczęta. 
Już od lat dziesięciu przynajmniej nie było ni
gdy tyle Polonii w Rzymie, co obecnego roku.

Oddawna projekt portu rzymskiego na mo
rzu Śródziemnein przez różnych podejmowany, a 
zawsze przez rząd papiezki odrzucany, teraz 
przyszedł do skutku i papież nadal koncesję z 
obszernemi przywilejami rzymskiemu inżynierowi 
p. Filipowi Costa. P ort ma być zbudowanym 
wraz z magazynami do tego potrzebnemi w 
przestrzeni na pól godziny odległej od Rzymu i 
piłączony z W łochami północnemi koleją żela
zną, z morzem Śródziemnem kanałom 6 kilome
trów długim, a 200 metrów szerokim. Sub
skrypcje na to przedsiębiorstwo zostały już o- 
twarte w Rzymie u braci Fortnna, ulica in Aąuiro 
nr. 108, w Turynie zaś u p. B lanchetti, ajenta 
międzynarodowego. W łasność portu i kanału 
jest pozostawiona towarzystwu na lat 99.

Powszechnie zajmują uwagę tutejszego koła 
dyplomatycznego ścisłe stosunki rządu papiez- 
kiego z Prusam i i Anglią, a utrzymywane przez 
kardynała Antonellego z odpowiedniemi lega- 
cjami.

P. Arnim, przedstawiciel Prus w imieniu 
swego rządu, aby odwrócić pioruny soborowe od 
protestantyzmu i zapewnić wpływ Pru9 w połu- 
duiowym Związku niemieckim, wyłącznie z sa
mych katolików złożonym, przyrzeka utworzenie 
w Berlinie z wszelkiomi prawami i przywilejami, 
jakie w innych państwach istnieją, dla reprezen
tantów papiezkich, nuncjatury papiezkiej.—  P eł
nomocnik zaś angielski, wywdzięczając się papie
żowi za wyraźne potępienie Fenianów, o czem 
wam już donosiłem, ofiarowywa temu wyspę 
Maltę, w razie gdyby wypadki nieprzewidziane 
zmusiły Ojca świętego i jego kolegium kardy
nałów po za Rzymem szukać schronienia.

Z wczorajszej Correepondance de Home w ru
bryce „Wiadomości z Rzymu" dowiadujemy się
0 bardzo ciekawej, aczkolwiek nader oryginalnej 
w swym rodzaju wiadomości: że przyczyną ru 
chów republikańskich we Włoszech, Anglii, 
Francji, Hiszpanii, Turcji, a nawet A ustrji (po
wstanie w Kotaro) są katolicy liberalni, którzy 
wraz z ajentam i Garibaldego wywołali szyzmę 
800 Ormian z 35 księżami tejże narodowości i 
tegoż obrządku!

Dowiadujemy się, że przed tygodniem opu
ści! wieczne miasto ks. Fran. Liszt, sławny for- 
topianista i wyjechał do W ejmaru.gdzie zabawić 
zamierza aż do października r. b.

Już po raz drugi w bieżącym poście od
były się manewra wojska papiezkiego dla zaba
wy zgromadzonych książąt (wszyscy spodestati)
1 Ojców soboru. Ostatnie odbyły się we czwar
tek w okolicach R zym u, zwanych Monte 
Mario.

Z zagranicy.
Ministrowie Daru i Buffet, jak dziennik u- 

rzędowy donosi, wystąpili z gabinetu tn ileryj- 
rkiego, Napoleon nie chciał więc zrobić ustęp
stwa z prizywilcju odwoływania się do narodu, 
wprost bez poprzedniego z Izbą i senatem po
rozumiewania się. Następstwa oweg) uporn mo
gą łatwo dla cesarstwa dać się czuć dotkliwie.

Dotąd lewica z praw icą, stanowiła dość 
znaczny zastęp opozycyjny, a dziś z przybyciem 
jeszcze lewego środka, który z wystąpieniem 
swych reprezentantów Buffeta i D a ru , niewąt
pliwie odstryebnie się od ministerjum, upadek 
011iviera i przez niego sformułowanego gabine
tu, nie jest rzeczą niepodobną.

Od chwili wystąpienia pp. Buffeta i br. 
Daru z rządów, stanowisko przywódzcy ministe- 
rium, staje się dość uciążliwem. Nie mógł on 
nakłonić występujących do zostania przy tekach 
posiadanych, a wynaleźć znów im następców, 
przyjaźnie przez naród widziauych, nie przyjdzie 
mu łatwo. N ikt dziś z lewego środka, a tem- 
więcej z lewicy nie wejdzie do rządu, powołanie 
zaś do gabinetu innego stronnictw a, jest zwro
tem do opinii reprezentowanych przez Jego Szko
dliwą Mość Roubera (jak go Gaulnis nazywa) 
lub przynajmniej Forcada, —  co po dokonanych 
reformach możebnem by chyba tylko było przy 
wprowadzeniu stanu oblężenia. Powrót do re
akcji, przy rozbndzonem życiu, dziś jest dla 
Francji niebezpiocznym.

O llm er nie chcąc dać do rąk opozycji do
godnego narzędzia, przy pomocy którego łatwo 

I by ona mogła zwiększyć nieprzyjaźną propagan

dę, dla projektów rządu, —  do czasu przepro
wadzenia plebiscytu postanowił opróżnione teki 
ministerjalne nie obsadzać — a tak krizys mi- 
nisterjalna kilka jeszcze tygodni trwać bodzie. 
Przez czas ten S eg ris , m inister oświaty, zastę
pować ma w zarządzie finansami Buffeta, a 
przywódzca gabinetu zajmie się sam m inister
stwem spraw zagranicznych.

Z takiego niespodziewanego obrotu rzeczy, 
cieszyć się będzie niemało lewica, której siły u- 
rokiem, jaki gabinet dotychczasowy posiadał, 
znaczenie uszczuplone były. Republikanie skraj
niejszego odcienia, niewątpliwie z rozstroju w rzą
dzie wezmą pochop do zdwojeuia i tak dość 
skrzętnych działań swoich. Napoleon więc na- 
pewne i to w niedalekiej przyszłości odpokutuje 
za swój upor i żałować będzie poniewczasie zby
tniej swej stanowczości, która w latach ostatnich 
nie zawsze towarzyszyła jego czynom.

N a interpelację Ferreg) w kwestji spisku 
O llm er ośw iadczył, iż odpowiedzi obecnie u- 
dzielić nie może. Na drugą zaś interpelację do te
goż posła wystosowaną, z powodu zawieszenia 
lekcji w szkole lekarskiej, m inister Segris od
powiada, że uchwala Rady uniwersyteckiej była 
nieuniknioną wobec powstałych zaburzeń miedzy 
studentami, że odczyty nanowo rozpoczną się 1. 
maja. gdyby jednak zajścia dawne miały się 
powtórzyć, rząd będzie widział się zmuszonym 
szkołę ponownie zamknąć.

Wiadomości, z Włoch przychodzące, przed
stawiają dość groźny stan rzeczy. Stronnictwo 
republikańskie, niezrażone ostatniem niepowo
dzeniem, zamyśla na n iwo doświadczać swej si
ły. Wszędzie wzburzenie wielkie, a jak te le
gram wczorajszy donosi, powstanie w kilku już 
miejscach wybuchł i. Rząd przedsięwziął wszel
kie środki ostrożności, a ministerjum zamyśla za
żądać przyzwolenia izby na zaprowadzenie stanu 
wojennego w R um uuii, gdzie wzburzenie naj
więcej przedstawia się. Komeudant B aldissne 
z Bolonii i gubernator Rawenny, jenerał Ro- 
billant złożyli raport, że bez nadesłania posił
ków nie ręczą za spokój kraju. Sycylia równie 
jest zagrożoną przez wybuch, a istniejący spi
sek zdaje się być szeroko rozgałęzionym między 
wojskiem.

Republikanie chwilę obecną, w której ogólne nie
zadowolenie rozprawy soboru wywołały, uważają 
za najodpowiedniejszą do urzeczywistnienia swych 
zamiarów i doprowadzenia do skutku jedności 
włoskiej.

Karliści, korzystając z zakłócenia porządku 
w kilku miejscach H iszpanii, usiłują wywołać 
ruch na k irzyść Don Karlosa, a wielu jego zwo
lenników w tym  celu wróciło do kraju.

Książę Karol chcąc zjeduać sobie stronnic
two bojarów rum uńskich, polecił przywódzcy 
tychże, ks. Janowi Ghika, sformować nowy ga
binet.

Przed odroczeniem parlamentu prusko-nie- 
mieckiego powstała żarliwa dyskusja nad para
grafem, stanowiącym karę na tych, co by usiło
wali przekupić urzędnika. Przy rozprawach nad 
tym  projektem poseł Ziegler dość zręcznie prze
mówił, a pewien ustęp z jego mowy zasługuje 
nad podniesienie. „Cesarz Mikołaj, rzekł mówca, 
zauważył, że w świętej Moskwie, k tórą takiem 
samem prawem mienią św iętą, jak  Chiny pań
stwem niebieskiem, przekupstwo doszło do zbyt 
wielkich rozmiarów, a dla zaradzenia temu wy
dal ukaz, ustanawiający surowe kary ua urzędni
ków, przekupywać sio dających. Urzędnikom u- 
kaz ten okazał się bardzo niedogodnym, bo u- 
trudniał u p r a w n i o n y  ich zarobek, trzeba 
więc było podstępu , aby sytuację zmienić na 
swą korzyść. Niektórzy przeto z wyższych dy
gnitarzy przedstawiają cesarzowi, że za mało on 
jest surowym w tym wględzio, że trzeba jeszcze 
karać i tych, którzy usiłują przekupywać urzę
dników. Mikołaj dał się podstępem z łap ać , i 
wydal ukaz w myśl przedstawionego mu pro
jektu  , a przez to oczywiście dawne powróciły 
stosunki, bo ci coby mogli świadczyć przeciwko 
biorącym łapowe, sami pozostając pod zarzutem 
karygodnym , muszą milczeć , nie chcąc odbyć 
przymusowej podróży na Sybir. Środki tego ro
dzaju w ogóle nie są potrzebnemi, jeżeli w kraju 
panuje moralność i poczucie h o n o ru ; tę cnofo 
zaś jedynie daje wychowanie stosowne, przyzwy
czajanie do wolności i prawdy. Król Frydryk 
W ilhelm III., by temu zadość uczynić, wypędził 
przedewszystkięm m inistra oświaty, a tem u to 
rował drogę do moralności narodu." Słowa po
wyższe wywołały ogólną pośród izby radość i 
śmiech , poseł zaś wymawiając ostatnie zdanie 
zwrócił się najwidoczniej do m inistra Mullera, 
który m im ) objawianej dla niego niechęci zrzec 
się teki nie chce.

Duński poseł Krygier swemi wystąpieniami 
więcej niewątpliwie gniewać musi Bismarka, jak 
Rochefort Napoleona. Za wyświadczaną przez 
Prusaków niesprawiedliwość jego współziomkom 
mści się on w rozliczny sposób na kanclerzu 
państwa. I  tak np., gdy mówiono o karze prze
ciwko tym, coby kradli, lub niszczyli pomniki, 
wniósł on popraw kę, aby dodać np. kto skradł 
lwa fleusburskiego “ A lew ten jak wiadomo 
był postawiony w 1849. na pamiątkę zwycięz- 
twa Duńczyków nad N iem cam i, a po ostatniej 
wojnie został przez Prusaków zniszczonym.

K R O N I K I .

— Mianowania. Wysokie misterjum skarbu 
mianowało p. Teodora Zechentora, zawiadowcę ro
bót górniczych w Lipowcu, ces. kr. rachmistrzem 
( Bergmei.iter) przy kopalniach węgla w Jaworznie.

—  Kurjerek lw o w sk i .  Z zachodom słońca 
odbędzie się dziś po kościołach obrzęd rezurekcyjny, 
a mianowicio : w katedrzo o godzinie 6 . u Bernar
dynów i Domiuikanów, jak równie w innych ko
ściołach środkowego m asta , o 7moj. W kościołach 
przedmiejskich rezurekcja odbędzie się uazajutrz o 
świcie. Czy obrzęd ten będzie się mógł odbyć pod 
gołem niebem, nie można osądzić ze stanu pogody, 
od wczoraj popołudniu kapryszącej słońcem i chmu
rami.

Jak dawniej tak i w tym roku publiczność 
lwowska bardzo licznio odwidza Boże groby. Po
wietrze służy bardzo tej pobożnej peregrynacji, gdyż 
niema gorąca ani pyłu.

Tak więc zbliżyliśmy się już o krok tylko do 
święconego, który wyczerpie program obrzędów wiel
kotygodniowych. Nadmieniamy przy toj sposobności, 
że oprócz rozmaitych święconych, jakie będą ob
chodzone wspólnie przez Towarzystwa i korporacje 
uassze, Stowarzyszenio rękodzielników lwowskich

„Gwiazda" drugiego dnia świąt zamierza obchodzić 
przy święconem także poświecenie nowych swoich 
łokalności przy ulicy Franciszkańskiej, na który to 
obchód zaprasza najuprzejmiej członków swoich 
rzeczywistych, jakoteż i honorowych.

W teatrze odegrają drugiego dnia świąt, jak to 
donieśliśmy wczoraj, Gwiozdg Syberj i , dramat Leo
polda hr. Starzeuskiego. Dochód z przedstawienia 
tego przeznaczony jest na wsparcie wdów i sierót.

Z nowin teatralnych zaznaczamy wiadomość 
bardzo milą, że zaraz po świętach przyjedzie do 
nas już „na prawdę" p. Jan Królikowski z War
szawy i kilkanaście razy wystąpi na scenie naszej 
w najznakomitszych rolach swoich.

Przedwczoraj po południu odebrał sobie życie 
sierżant tutejszego domu inwalidów. Nieszczęśliwy 
obrał dziwny sposób samobójstwa, przeciął sobie bo
wiem parę razy nogę wzdłuż muszkulów, a potem 
tę samą nogę strzałem z pistoletu rozstrzaskal. Po
moc przyszła za późno, bo kiedy go znaleziono w 
stanie nieprzytomnym na odludnom wzgórzu za do
mem inwalidów, już z powodu wielkiego upływu 
krwi ratunek byl daremny. Zmarł też w kilka 
godzin.

— W a ln e  zgrom adzenie cz ło n k ó w  
lw o w s k ie g o  oddziału  T o w a r z y s tw a  p e
d agog iczn ego  odbyło sio dnia 13. b. m. w wiel
kiej sali ratuszowej, o godzinie 5 po południu. Po 
odczytaniu odnośnych sprawozdań przez sekretarza, 
p. Kuliczkowskiego, nastąpiła rozprawa naukowa: 
„O źródłach, służących do głębszego poznania dzie
jów kraju ojczystego" przez dr. Izydora S z a r a -  
r a n i e w i c z a .  Imię' prelegenta, znanego z pra
cowitości i sumienności na polu badań historji kra
jowej, tudzież sam przedmiot, nie poruszany w o- 
statnich czasach przez nikogo, sprawiły, że tym ra
zem zgromadziła się większa liczba członków, niż 
kiedykolwiek. Widzieliśmy między obecnymi na po
siedzeniu także takich, który nie należą do Towa
rzystwa pedagogicznego, a przybyli tylko z sympa- 
tji dla prelegenta. Wystąpienie p. Szaraniewicza 
zasługuje nadto skąd inąd na uznanie. Należy on 
do niewielkiej liczby uczonych Rusinów, którzy nie 
wyrzekając się jedności z narodem naszym, dają te
go dowód pracami swojemi, pisanemi po polsku. P. 
Szaraniewicz poszedł jeszcze dalej. Pierwszy z Ru
sinów wystąpił z polskim odczytem, to też na wstę
pie powitano go oklaskami. Sam wykład obfitował 
w niezmiernie ciekawo, a przoz szan. prelegenta 
dopiero po raz pierwszy na jaw wydobyte szczegó
ły. Wiadomo, że Towarzystwo pedagogiczne urzą
dza wystawę rzeczy szkolnych, połączoną z przed
miotami należącemi, do krajoznawstwa a szczegól
niej jego dziejów. Otóż prelegent na ten ostatni 
punkt postanowił zwrócić baczniejszą uwagę słucha
czy. Ziemia nasza jest nieprzebraną skarbnicą w iel
kich pamiątek dziejowych. Od mogił, grodzisk, roz- 
walisk; od herbów, monet i znamion emblomatycz- 
nych aż do właściwych dokumentów archiwalnych, 
wszystko to żywem przemawia świadectwem. Pa
trzymy niemal codziennie na te zabytki, i nie wi
dzimy ich prawie, lub nie umiemy ocenić ich war
tości, gdy czas, nieubłaganym zębem niszcząc nie
jedną pamiątkę, pochłania z nią razem ślad ubie
głych zdarzeń. Pan Szaraniewicz, zwracając uwagę 
na znakomitsze tego rodzaju zabytki, ze skrzepłych 
niemal skrystalizowanych śladów odtworzył niejedną 
chwilę z tego zamierzchłego dziojów naszych okre
su w obrazie żywym, żywo do duszy przemawiają
cym. Gdy mówił o Pomorzu za Bolesławów, lub o 
starym Kijowie, to z martwych, przywiedzionych 
przezeń świadectw, z okruchów, wyrastały postacie 
żyjące i poruszające się na tło ówczesnych stosun
ków, na które każdy mimo woli jakby na obecne 
patrzyć się zdawał. Najpiękniejszy ustęp rozprawy 
był o pieśniach ludu, o jogo gadkach i powie
ściach, uważanych w stosunku'do historycznej praw
dy. Bogaty to materjał i dopiero przez poetów na
szych wprowadzony do przybytku pisanej literatury. 
Mówca zwrócił uwagę na związek tych idoaluych. 
świadków z rzcczywistemi stosunkami. Cała rozpra
wa dr. Szaraniewicza, trwająca blisko półtorej go
dziny, sprawiła powszechne zadowolenie, a Towa
rzystwo pedagogiczno, dając takie odczyty jak o 
becny i przedostatni p. Chlebowskiego, wstępuje na 
właściwą drogę, mającą na celu rozszerzenia rzetel
nej wiedzy we wszystkich warstwach nauczycielstwa 
naszego, mianowicie po szkołach ludowych, gdzie 
krom innych wymogów potrzeba przedewszystkiom 
światła i nauki.

— Z M oskalam i walka o n iew ód . Je
zioro Powidzkie, jedno z największych w księstwio, 
jost własnością miasta Powidza. Jan Kazimierz na
dał mu podobno przywilej wyłącznogo rybołostwa, 
którego dotąd w spokoju używało, nie zważając na
wet na linię demarkacyjną granicy Królestwa Pol
skiego, prowadzącą środkiem jeziora, a za rzoczy- 
wistą granicę uważali przeciwległe brzegi. Od kilku 
lat już tu niewodem nie robiono, tem lepszo zatem 
widoki miał rybak, który w tym roku z miastom 
zrobił ugodę na obrobienie jeziora całogo. Przez 
cały przeszły tydzień bardzo mało ryb złowiono, a- 
le w sobotę spodziewano się na zgonie, czyli osta
tniej toni tamtej odnogi jeziora, pomyślniejszego 
rezultatu. Jak wszystkie tonie, tak i ta ostatnia 
została obrąbaną podług wskazówek delogowanych 
magistratu, obeznanych ze spodem jeziora, a wszy
stkie prawie sięgały poza linię demarkacyjuą. Bra
ma ostatniej toni została wyrąbaną na tem samym 
miejscu, na którem ją starzy rybacy zawsze urzą
dzali, tj. przypadkowym trafem kilka kroków za li
nią i blisko brzegu i miejsca, na którym stoją slu
py graniczne. *Gdy sieci oprowadzano, kilku moskie
wskich żołnierzy nadgranicznych przypatrywało się 
z ląd u ; nikt na nich uwagi nie zwracał , nikomu 
też na myśl nie przyszło , że oni inno mogli mieć 
zamiary, jak chęć przypatrzenia s i ę ; ogólnie nawet 
mniemano, że im nie wolno zejść na lód i opowia
dano przy tem, że przed kilkoma dniami dwóch o 
bywateli z Królestwa Polskiego, którzy przybyli na 
jezioro dla przypatrzenia się, zostało potom do ka
pitana odprowadzonych i ukaranych. Gdy sieć 
zaczęto wyciągać i wszystkich uwaga zajętą była, 
zjawiają się naraz Moskale szybkim pędom, a po 
nadaremnem wysileniu, celem przyaresztowania k il
ku powózok, z któremi im furmani zdołali uciec, 
uderzają z mongolskim krzykiem na robotników ‘ i 
obywateli przypatrujących się, strzelając i bijąc na- 
bajkami. W pierwszym momencie wszyscy się przo- 
lękli i uciekli na kilkadziesiąt kroków, wnot jednak 
powrócili do sieci sądząc się w swujem prawie i wi
dząc, że Moskale tylko w powietrze strzelają. W te
dy na dauy znak wysypał się z za pagórka sukurs, 
składający się z kilkudziesięciu chłopów uzbrojonych 
w widły, siekiery, drągi i kamienie a prowadzonych 
przez wójta uzbrojonego w fuzją. Nasi Powidza- 
nie, nie mając żadnej broni, cofnęli się o kilkaset 
kroków na torytorjum pruskie, ścigani przez nie
przyjaciela, uzbrajali się jak mogli łamiąc drągi

na krótsze kawały i wyciągając kromce^ z wozu*- 
a kamienie, które jak grad na nich się sypa V 
dostarczały im także środków do obrony. _ Tymcza 
sem nieprzyjaciel się cofnął, ciągnąc sieć jako z  ̂
bycz za sobą do przygotowanego wozu. Byliby ®° 
że całą sieć zabrali, gdyby któryś z Powidzan ^  
byl jej siekierą przerąbał, poczem resztę w bar  ̂
ninie utopiono. Na tem się jednak bójka n‘e . s^on> 
czyla. Powidzanie, chociaż w mniejszości,dzielni® ^ 
nili reszty sieci, wspomagani przez wszystkich o ® 
nych, pomiędzy którymi i dwóch żydowskich kupc ' 
Moskale nastrzelawszy się dosyć, przyczem ® 0za ^  
dnie naumyślnie nikogo nie ranili, wycofali s, 
przed kamiennemi kulami po za linię boju. 
trwała bitwa blisko godzinę, gdy nadszedł P,0Ŝ  
żandarm pruski, który byl tymczasem poszedł  ̂
moskiewskiego kapitana, blisko tego miejsca ® 
szkającego. Nie zastawszy tegoż w domu ' 
aby sam spróbować, czy się nie da dalszej “U3 ^  
ce przeszkodzić. Z trudnością tylko udało s’j  
chwilę zrobić zawieszenie broni; nieprzyjaciel jeonC 
me chciał wydać zdobyczy i niebawem zacz?T 5 j 
kamienie sypać. Moskale tymczasem zostali upE0",l_ 
dzeni z placu boju, a sukurs ich poszedł w rozSiJ 
kę, ścigany przez Powidzan. Tymczasem P°5'aI? 
wiadomość o tem zajściu do miasta o pół mil’ 0 
ległego, a nad wieczorem, gdy wyciągnięto już D} 
werężoną sieć, z której ryby tymczasem b y ły uSZ; 
od Powidza pieszo i na wozach przybiegło kiH'aSf 
ludzi uzbrojonych, pomiędzy któremi także ^  
kobiet. Na nieszczęście natenczas ukazali się zU'l 
wn sojusznicy Moskali, nio śmiejąc jednak zejść 
lód; stanęli tylko nad brzegiem i szydząc, pr°łrI\  
kowali Powidzan i tak już zemstą pałających, 
dali się powstrzymać, wykonali szybki atak n:i Pr‘ 
ciwników i ścigali ich daleko na lądzie. Przy 
ostatniej, jak przy poprzodnicli bójkach, nie odb/1  
się naturalnie bez ran, które wielu na cale W1 
zostawią kalekami; z przeciwnej strony jeden 
wet podobno życiem przepłacił. D z. Foin•

—- Z Tłum acza. Partja świętojurska, któ-'c'J 
głowę reprezontuje w Galicji, konsystorz gr. k3'?v 
licki we Lw ow ie, nio przebiera w środkach, 3 '• 
módz zwycięztwo swojej zapewnić intrydze. ProP3' 
ganda szyzmatyzko-moskiewska, od czasu do cẑ s'3 
chciwe wyciąga ramiona, chcąc wszystko zagarną 
w swój uścisk słowianofilski. Najdogodniejsza sp°' 
sobność dla rozwinięcia sztandarów nadarza się P3t’ 
tji tej, piastującej i obecnie władzę ordynarjatu 
swej dłoni, przy układaniu propozycyj na wakansCl 
przedkładanych patronowi. Zawakuje gdzieś posad” 
proboszcza —  zaraz znajdzie się z 15 kompeter  
tów, między którymi 10 będzie moskalofilów, 3 0 
Rusinów, godnych tego nazw iska, stojących V!t- 
wierze ojców i nie-Polakożerców. Co robi sła*?' 
tny ordynarjat świętojurski ? Tych 10 przedsta# ’4 
dla dania jednemu z ncili prezenty, a tamtych z°' 
pełnie pomija milczeniem.

Ze tak się dziejo isto tn ie , najlepiej świadomi 
fakt następujący :

W Tłumaczu zawakowalo probostwo ob^' 
gr. Podaje się 10 księży. Z tych 10 przyj®0!? 
konsystorz tylko siedmiu w propozycję, patrono*'1 
przedłożoną, zaś trzech wyklucza z propozycji, nil! 
podając najmniojszego powodu, dla którego ich 
kluczył. Takie postępowanie nio jest zgodno z d°' 
chem ustawy z dnia 23 . lipca 18(16 r. sankcje®0! 
wanej przez Najj. Pana, która jak wiadomo zu°sl 
terno, dozwalając patronowi wybór wolny pr t j  da
waniu prezenty. Jedyną limitację owej wolność’ 
patrona, zawiera postanowienie, że ordynarjatoff1 
przysłużą prawo kwalifikowauia wszystkich komp0' 
tentów o opróżnioną plebanię. Lecz prawo to, 
żeby owo zniesienie terna nie stało się rzeczą i'”' 
zoryczną, musi koniecznie mieć pewne granico, in3' 
czej bowiem mógłby ordynarjat ze wszystkich ubi°' 
gających się zaws e tylko wybierać trzech, a resz^ 
pomijać m ilczeniem , nio podając wcalo prZ-v” 
czyny.

To też głównie spowodowało dyrekcję cukr°' 
wui Tlumackiej, jako patrona, do wystąpienia z z°' 
żaleniem przed namiestnictwem przeciw owej dowol' 
uości, nieusprawiedliwionej niczem, konsystorza re
skiego. Jaką namiestnictwo w toj mierze powoź®’0 
uchwalę, niowiadomo, alo tylko tyle nadmienia®’ 
że jako władza, stojąca na straży ustaw, nie P°' 
winna nigdy puszczać płazom zachcianek samowol’’ 
a zwłaszcza jeżeli samowolę tę natchnęła idea P°” 
lityczna, niezgodna ani z duchem ustaw, ani z 1°' 
jaluością, aui z dobrom kraju.

Że idea taka rzoczywiścio przyświecała kons}" 
storzowi przy układaniu listy proponowanych, 
nika zo slow jodnego z dygnitarzy konsytorza świC 
tojurskiego:

„My tam w Tłumaczu" —  rzeki ten czcig0' 
dny dygnitarz —  potrzebujemy plebana tęgie#1'' 
gdyż w Tłumackim dekanacie grunt się nam z p° 
nóg usuwa". Gruut —  alo jaki ? Oto grunt Po
lakożerczej polityki, grunt moskiewskiej attrakcj1’ 
gruut szyzmatyckich zachcianek.

Czasby był, żeby Wys. rząd zwrócił całą e®)r' 
gię przeciw podobnym dowolnościom o r d y n a r ja 10 
zwłaszcza, że objawy takowo powtarzają się cZ^  
ścioj, jak n. p. przy okazji obsadzenia prebendy *  
Jagieł ni cy.

—  Z e  Z ło c z o w a !  Wielki strach mię og K", 
nął, włosy na glowio wstawały, gdy wziąwszy J30' 
99. Gazety Narodow ej  do ręki, wyczytałem: !^1C'
dawno pograniczne moskiewskie straży dostawiły 
Radziwiłowa księdza bazyliana, nazwiskiem P racza  
który, jak zeznał, zbiegł z klasztoru BazyliańskiC' 
go zo Złoczowa", a dalej żo „z dalszych zeznań k'- 
Praczuka wnosić można, że został wysiany 0 
głównych przewódzców i agitatorów dla 
zyskania zapowuienia o rękojmiach, jakie rząd ®tK 
skiowski uczynić zechce Rusinom galicyjskim  
pozyskania ich sobie ostatecznie." l i im m  teneoili 
wszyscy, którzy tu w Złoczowie ks. Praszuka °s°". 
bliwio znacie! Aby czytelmków G azety  N irodo^ G  
z obłędu wyprowadzić, opowiem w krótkości, j:ł,l£ 
sio rzecz w samej istocie ma. Tomu półtora r°k-’ 
przysłano do Złoczowa ks. Praczuka na katocheC 
do szkól normalnych, a zarazem i jako wikarjusz' 
do tutojszej parochii. Już od samego początku pa
roch z wikarjuszom pogodzić się uio mogli, na
prężenie z obu stron stawało się coraz drażliws:,e’ 
nakonicc przyszło do otwartoj kłótni, a koiisokffO»' 
tnie i do skargi ze strony parocha do konsystorz”' 
Ks. Praczuk, który jak już powiedziałom tylko P°‘ 
gu duszeczkę winien, alo piórem a tem ninioj k0" 
ceptem władać nio potrafi, w piśmie swojem odP°r 
nem do konsystorza tak przeciw przepisom, reg’1' 
lom i dogmatom kościoła pogrzoszył, żo ‘
widział się być zmuszonym, ks. Praczuka uicU  
od obowiązku wikarjusza usunąć, alo nawot i 
nasterzG aż do przeprowadzenia procosn msz? łWK“ 
tą odprawiać zakazał. Stało się to w mmsmcu sty 
czniu roku bieżącego. Ks. Praczuk mmomając, żo 
tem postanowieniem kosystorza został pokrzywdzony.



wymówił swoim starszym i konsystorzowi jeszcze w 
lutym wszelkie posłuszeństwo, na ostatek zbiegł z 
toonasteru, i udał się za kordon. Jeżeli tedy Mo
skwa na ks. Pracznku, a ks. Praczuk na Moskwie 
tyle zyska, ile młodzież szkolna, parocbianio Zlo- 
czowscy, monaster czcigodnych 0 0 .  bazylianów i Ruś 
Halicka na ks. Praczuku straciła, tedy życzymy z 
serca tak Moskwie jak i ks. Pracznkowi icli obo- 
pólbej akwizycji, a agitatorom moskiewskim zawsze 
takich jak ks. PraczuK wysłanników!

~7  (J. J. S .) Z M a n a s t c r z y g k .  Z przyjem
nością czytaliśmy doniesienia z różnych miast o po- 
myslnie przeprowadzonych wyborach do Rady gmin- 
neJ> gdyż rzeczywiście jest to sprawa, która nas 
Liajbardz-ioj obchodzić powinna, od niej bowiem za- 
leży dobry samorzai gmin a tern samem i całego 
kraju.

Miasto nasze niestety! nie może się obecnie 
poszczycić pomyślnemi wyborami, gdyż daleko na
wet gorzej wypadły jak dawniejszo. 'Wybrano 11 
izraelitów i 7 mieszczan, nie mających najmniej- 
fzego pojęcia o autonomii. Z światlejszych miesz- 
ki-ńców nie wybrano nikogo. Ponieważ wybory po 
większej części na nielegalnej drodze przeprowadzo
ne zostały, wnieśliśmy z tego powodn rekurs do 
■liimiestnictwa, który jednakże dotychczas nie roz- 
strzygnięty oczekuje feliciora tempora.

Kończąc mą dzisiejszą korespondencję, nadmie- 
1111 muszę, że pomimo równouprawnienia, nasi sta- 
r°zakonni widać nigdy dla. dobra kraju łącznie z 
eami działać nie chcą, owszem tworząc zawsze swą 
°drębną kastę s ta c ją  się w każdym względzie sprze- 
eiwiają się interesowi innych obywateli. Nie chcą 
Cz7 nie mogą oni pojąć, że równouprawnienie nie 
tylko przypuściło ich d) używania prerogatyw przy
legających każdemu obywatelowi, lecz zarazem wM- 
tyło na nich takie powszechne obowiązki wobec 
kraju.
. Z B rod ów  d. 13. kwietnia. Na posiedze- 
a tutejszej Rady miejskiej z d. 10. b. m., szano- 

fe y  nasz radny, p. W itosławski, postawił wniosek, 
abl  i nasze miasto, za przykładem całego kraju po- 
Szl° i z początkiem następującego roku szkolnego, 
krzynajmniej w naszem realncm gimnazjum —  
^ zyk polski jako wykładowy zaprowadzonym
dostał.

Wniosek ton, przez wiceburmistrza , p. Zaga- 
kiego, najusilniej poparty, większością głosów 

Przyjętym został.
Atoli gawiedź uliczna, bez dachu i fachu, pro

s z o n a  przez nieprzychylnych nam cj wdizatorów 
Von D ra u sse n , zbiera właściwym sobie sposobem 
Podpisy na protest przeciw tej —  dla kształcącej 
Slf naszej młodzieży, tak zbawiennej uchwale.

Nie jestże to dowód bezprzykładnej glu- 
poty ?

Do czego wam się przyda wasze równoupra
wnienie, autonomia i wszelkie inne swobody bez po
ddania języka polskiego ?

Teraz, po zupełuym upadku haudlu, stosunki 
“asza z zagranicą ustały, a miasto więcej niż Icie- 
'ykolwigk skazano na ściślejsze zbliżenie się do 

lJaj wiec i przyswojenie sobie języka krajowego 
stalo się więcej naglące, stało się koniecznością. _

Jak będziecie usposabiać wasze dzieci do pia- 
.w ania  urzędów bez pióra polskiego? jak będzie- 
;ie bronić waszych praw w Radzie i w sejmie bez 

sDwa polskiego ? N ie ! bracia. Człowiek żyjący 
W którymkolwiekbądź kraju, nioumiejąc języka kra- 
■ ""ego, jest jako głuchoniemy i żadnych praw oby- 
watelskich rościć sobie nie może , staje się bowiem 
zawadą drugim i jest wrzodom tego społeczeństwa, 
W którem go los postawił. Podajecie protost prze-

zaprowadzeuiu jęzjka krajowego jako wykłado- 
tVl go w szkole, istuiejącej nie we Frankfurcie , alo 
w kraju polskim, do której przeważna liczba uczniów 
Pochodzenia polskiego uczęszcza ?

I któż jest głową tej agitacji ?
Nie wasi przyjaciele, to pewna, lecz niewdzię

czni wrogowic tej narodowości , pomiędzy którą
Przyszło wasze pokolenie żyć musi.

byczymy i spodziewamy się, iż świetna Rada 
8zkolna) jako władza najwyższa oświaty naszej, nie 
omieszka zwrócić przychylną swą uwagę, by uchwała 
naszej Rady miejskiej jaknajrychlej w życie weszła.

Proźba. Po półrocznej przerwie obejmuję 
nan°Wo redakcję Tygodnika Niedzielnego. Ponioważ 
Praguę, aby tom pismem jak najbardziej lud inte
resował się, więc upraszam niniejszom najuprzej- 

*j przyjaciół ludu we wszystkich okolicach kraju, 
aby raczyli dopomagać mi w tem przesylauiem  
wiadoiuuści, jeżeli w której wsi znajduje się jakio 
porow e gospodarstwo włościańskie, dobra szkoła, 
kasa pożyczkowa, czytelnia lub biblioteka ludowa i 
• d. Zdaje mi się, żo to najskuteczniej wplynio 

na rozbudzenie życia umysłowego pomiędzy włościa
nami, jeżeli znajdą o swoich gromadach doniesienia 
w dziennikarstwie. Otwieram także rubrykę in fir -  
Jacyj, gdzie włościanio, zaszczycający redakcję Ty-  

9odn>ka swojem zaufaniem, znajdą zawsze odpowiedź 
1 poczyniono zapytania. Miloby mi było, gdybym 

oprowadził do tego, aby redakcję Tygodnika  naj
gęściej zapytywali włościanie o poradę.

Wszelkie wskazówki, jakie ulepszenia nalożalo- 
1 Wprowadzić w sposobie redagowania Tygodnika  
Udzielnego, przyjmuję z wdzięcznością. Jeżeli czyja 

Propozycja mc zostanie uwzględniona, zawszo wy- 
wumaczę się dlaczego.

Lwów dnia 15. kwietnia 1870 .
Teofil Mtrunowicz.

, G ie r y m s k i .  Zaledwie otworzono wystawę 
zat -IJ^kn3’ób Towarzystwa artystów w Wiedniu, 
(ji^Pmno dwa obrazy ziomka naszego z Odosy, p 

p^jinskiego, kształcącego się w Monachium, a to 
w p ,Padok w podróży11 —• i „Konie na pastwisku 
w r a ° v ° 11' dokupili jo fotografowie Mietbke et Wa- 
muszą I?(i ?czy wiście na spekulację, to toż obrazy

Wartość niepospolitą.
*"2ecz szk o ły  dublmiskiej wply-

pr . , P‘ , Uch°dolski Leon ofiarował 50 zlr., Suff- 
S h  .« ! mslaw 2 0  7;łr., Łomnicki Karol 20  zlr., 
GrnplmiY^T kboratorjum chemiczno) 20  zlr., 
ojp ° s 1 . ^ 0r (na sprawienie odzieży dla ubo-
g>eg° ucLua dublańskiego) 20  złr.
celów , ijPj  tPmi °fiary gorliwość w popieraniu 
ttitot “aukowych potnienionej szkoły —  podajo ko- 
wiadomo'V̂ raZljm należuego uznania do powszechnej

Lwów a .k ’ Towarzystwa gespod. galic. 
J. C rdingeT~ a ^ f  kwietnia 1870.

sekretarz .* * ' '>  Smarzewski,
-  H p is  o s ń b  Z lll„ Prezcs'

do 14. kwietnia: p u , , l ł J e b  we Lwowie od 12 
ziemski, 65 lat, na ’ gr'u7iic Drohoj ° wski- obywatel 
Pens. oficjał, 70 lat, zo s ta r o O T jdcch  s ?la°Lca 
z°na konsylium , 38 lat. na suchow -^p  
*ard syn oficjała, 10 lat na tru p ie,^ * ie “ ®fd>Ed_

—  W  b ib lio tece  „Mrówki" wyszły: Jor
dan, fantazja dramatyczna, Żeligowskiego, i Werny- 
hora, powieść historyczna Michała Czajkowskiego.

— T o w a rz y sza  wyszedł nr. 2 . i zawiera: 
Wielkanoc. —  Czarlińscy, powieść. — Kartki z 
pamiętnika z czasów ostatniego powstania. — • W ier
szyk albumowy Władysława B ełzy. —  Wyspa Gu- 
ersey. —  Złota brama w Kijowio (z ryciną). —  
Gospodarz domowy: Ogrodnictwo. —  Pszczelmctwo.

O tem i o owem.—  Poradnik lekarski. —• Roz
maitości. — • Sprawy wydawnictwa. —  Nadużycia 
poczty.

„Towarzysz11 wychodzi na pięknym papierze 
w bardzo ozdobnem wydaniu i rozsyła się prenu
meratorom B i b l i t e k i  „ M r ó w k i11 bezpłatnie.

— Od Administracji „Gazety Narodo
wej". Sprostowanie.  W inseracie umieszczonym w 
num. 96 i 99  Gazety  treści: Delegat Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń powiatn żydaczowskiego, 
wzywa szłonków na zebranie -poufne na dzień 2 2 . 
kwietnia br. w Stryju w sali Rady powiatowej —  
opuszczono podpis : Seweryn Korzeliński.

Gospodarstwo przemysł i handel.
L w ó w  dnia 15. kwietnia. (C e n y  z b o ż a . )  

Korzec pszenicy 170  fnt. 8 .5 0 — 8.60 , żyta 160  f. 
4 .3 0 — 4 .4 0 , pszenica i żyto (para) 170 i 160  fnt.

.— ., jęczmień 140 f. 4 .6 0 — 4.70 , owies 100  f. 
3 .4 0 — 3.50 , kukurudza 170  f. 4 .90— 5 złr., hre- 
czka 140  f. 4 .3 0 — 4.40 , koniczyna 180  f. 4 6 —48  
zlr., rzepak 150 fnt. 14—-14.25, lnianka 150 fnt. 
11— 11.30  zlr., groch 180  fnt. 5 — 5.50 , cotnar 
łoju 3 1 .5 0 — 32 zir., potażu 1 3 .5 0 — 14 .50 , chmielu 
4 5 — 50 złr., wiadro spirytusu 1 3 .7 5 — 14 zlr. 
(Z Izby handlowej.)

O św ięcim  dnia 13. kwietnia. Na dzisiejszy 
targ dostawiono bydła rzeźnego i opasowego 386  
sztuk. Płacono za sztukę 525  fnt. 139 (/a złr., 
445 fnt. 122 złr., 425  fnt. 103 złr., —  co po
dług wiedeńskiego rachunku za 100 fnt. wagi 29 
do 3 0 1/ ,  złr. wypadnie. Pozostało niesprzedanych 
173 sztuk.

W. Wolański , weterynarz, S .  Kris,  ajent. 
W iedeń  dnia 15. kwietnia. ( S p i r y t u s . )  

Mimo szczupłego dowozu i braku na składach do
statecznego, tendencja się nie zmieniła w ciągu 
tygodnia; dziś płacouo 4 8 —4 9 '/a cent. za stopień. 
(Z b o ż e.) Tydzień przed świętami rozwinął więk
szy ruch na targach krajowych, a tendencja dążąca ku 
podwyższeniu utrzymała się bez przerwy. Na dzisiej
szej targowicy zbożowej sprzedawano pszenicę po 
cenach ostatnich, nstalonych, żyta drożej poda
wane i płacone; jęczmiona bez obrotu. Kukurudzy 
ceny się podnoszą, produkt na terminatkę silny ma 
popyt, owies płacą drożej, dostawa na najbliższe 
termina znacznie poszła w górę.

W ro c ła w  dnia 15. kwietnia. Pszenica loco 
za 86 f. 79 sgr., żyto loco za 8 4  ft. 56 sgr., o- 
wies loco za 50 ft. 32 sgr., olej rzepakowy loco 
cetuar 1 4 l/« tab Spirytus loco 8 0 °/o Trall. 1 4 ' / ,  
talarów gotówką, na terminatkę w kwietniu 14*', 
tal., na maj 14*/, talarów.

Szczęt In dnia 15. kwietnia godzina 2 popo
łudniu. Pszenica loco za 2125  fnt. 52 tal., na 
terminatkę w p dowie maja 6 2 — 62 ■/. tal., żyta 
cena przeciętna za 20 0 0  fnt. 41 tal., na kwiocień- 
maj 4 4 1/i , olej rzepakowy loco cotnar 1 4 '/a tal., na 
kwiecień-inaj 13 “ / 15 tal. Spirytus loco za 8 0 1/,, 
Trall. 1 5 '/ ,  tal., na terminatkę majową 1 5 * 7,  
talarów.

L w ó w  d. 16. kwietnia.
Podróż Jo Rzymu p. Kowacza, raJcy w wę- 

gierskiem ministerjuin wyznań i oświaty, udała 
się zupełnie. W ysłannik rządu węgierskiego wró
cił już do domu, a z nim a nawet jeszcze przed 
nim znaczna część biskupów węgierskich, a re
szta, wraz z prymasem, ks. Simorem, do dzisiaj 
jtfż także niezawodnie wróciła. P. Kowacz miał 
tym biskupom nietylko przedstawić, że teraz 
przy nadchodzącym kongresie katolików węgier
skich i wobec projektu ustawy wyznaniowej, 
który niebawem będzie przedmiotem obrad w obu 
Izbach węgierskich, obecność ich w kraju jest 
potrzebną, ale mianowicie miał przedstawić pry
masowi, który wraz z jednym biskupem uni
ckim. jedyny stanął po stronie infalibilistów, że 
jogo postępowanio może na niebezpieczny szwank 
narazić przyszłe położenie duchowieństwa kato
lickiego w Węgrzech. Przedstawienia poskutko
wały nietylko co do pierwszego punktu, ale na
gle nawet organ prymasa, M agyar A l lam , zape
wnia, że on nie odstrychnął się od swoich ko
legów węgierskich, ale owszem wespół z nimi 
broni stanowiska mniejszości opozycji, wytyczo
nego przez ks. Dupanłoupa. Zapewnienie to zga
dza się zupełnie z doniesieniami Pester L lo y d a ,  
widocznie ze źródła poważnego podanomi. Pester  
L loyd  wskazuje, że ryczałtowy wyjazd biskupów 
węgierskich z Rzymu będzie uważany za demon
strację, zwłaszcza, gdy episkopat węgierski na
leży do opozycji w soborze, ale tak nie jest. Po 
świętach bowiem wrócą wszyscy do Rzymu, a 
może nawet ci pojadą, którzy dotychczas w do
mu siedzieli. Biskupi węgierscy są przekonani, 
że ogłoszenie dogmatu nieomylności papiezkiej 
zagroziłoby państwu i kościołowi, pó niejakiem 
wahaniu, i „pod wpływem otrzymanych z oj
czyzny wiadomości", postanowili wesDÓł z bisku
pami Niemiec, Francji i Ameryki północnej wy
trwać w stanowczej opozycji, a mianowicie, obsta

wać przy zachowanej przez wszystkie dotych
czasowe sobory zasadzie, że ogłaszanie dogma
tów może nastąpić tylko na podstawie jedno
myślności zgromadzonych ojców soboru. Dlatego 
też wrócą wszyscy do Rzymu, i to pod jednym 
sztandarem. Co się tyczy prymasa, ks. Simora, 
tę on wprawdzie unikał konferencyj opozycji, i 
dlatego nawet w doniesieniach półurzędowych 
uważano go za zwolennika stronnictwa jezui
ckiego,—  ale jak  sam oświadcza teraz, czynił on 
to, chcąc pośredniczyć między opozycją a kurją, 
a mianowicie skłonić ostatnią, aby sama porzu
ciła sprawę nieomylności. W  stanowczej chwili 
jednak prymas, tak jak podpisał był przedsta
wienie biskupów, uznające sprawę nieomylności 
za niebedąca na czasie, tak też stanie jawnie po 
stronie opozycji.

Między Serbami węgierskimi ogromny ruch 
z powodu kongresu serbskieg', mającego się ku 
końcowi maja zebrać w Nowym Sadzie (Neu- 
satz). Kongres ten dał już zeszłego roku po
wód do scysji między Serbami, z dwóch przy
czyn : 1) czy patrjarcha serbski (w Karłow-
cach) jest z urzędu prezydentem kongresu (do
tychczas zawsze on przewodniczył), czy też pre
zydent winien być w ybrany; —  2) czy kongres 
ten ma się zajmować wyłącznie sprawami naro- 
dowo-kościelnemi, czyli też i narodowo-polity- 
cznemi. Do tego przybywa obecnie, że po zgo
nie Maschierowicza nowy patrjarcha jeszcze nie 
jest mianowany.

Między banom Kroacji, br. Rauchem, a mi
nistrem dla Kroacji (w gabinecie węgierskim) 
p. Bedekowiczem, wywiązał się spór ciekawy, 
który się głośno odbije w sejmie kroackim. 
Rząd kroacki wypracował projekt ustawy o u re
gulowaniu municypiów. Projekt ten musiał 
przed wniesieniem w sejmie, być przedłożony 
koronie, na ręce m inistra dla Kroacji, który ma 
prawo, przeciw projektom rząau założyć weto, a 
ewentualnie temuż odesłać. P. Bedekowicz nie 
przedłożył tego projektu królowi, ale wprost o- 
desłał banowi z przypiskiem, że projekt w tym 
układzie nie może być wnoszony w sejmie. W 
samej rzeczy jest on reakcjjny i m inister ma 
słuszność, ale tem więcej się wzmoże waśń 
między oboma głównymi dygnitarzami Kroacji, 
gdzie i tak  niema spokoju między stronnictwa
mi, i stronnictwo bana rozsypuje się.

Sprawę delegacyjną porusza i organ rzą
dowy, E s t i - L n p , który zapewne najlepiej oddaje 
zapatrywanie się rządu węgierskiego na wybra
ną przez Izbę niższą rajchsratu delegację. 
E st i -L a p  nie wdaje się w wywody prawnicze i 
polityczne pod względem formalnym, jak  Pester  
Lloyd  z jednej, a Reform , Pesli  N a p lo  i Ung. 
L lo y d  z drugiej strony, ale wchodzi wprost w 
meritum  rzeczy i zapytuje: czy może potrzebną
wagę i powagę posiadać delegacja, wybrana 
przez jedną tylko partję, delegacja zatem, która 
w istocie swoji j nie jest niczem innem jak 
fikcją? E s t i - L a p  oświadcza, że nie byłby rad, 
aby z taką delegacją wchodzono w stosunki; 
ale pociesza się tem, że kielich ten goryczy od
wrócony będzie od W ęgier, gdyż nowa Rada 
państwa wybierze nową delegację —  „albowiem 
ci, co obecne przesilenie sprowadzili, nie zrobili 
tego dla wyrównania drogi ślepemu trafowi, ale 
zapewue mają plan obmyślany, każący się spo
dziewać przyjścia do skutku kompromisu, na 
który przystać będzie mogła każda paruja, i 
tym  sposobem utworzy się większość, która 
będzie najwierniejszym wyrazem opinii A ustrii."

Lewica węgierska pojmuje trafnie m :sję i 
położenie p. Potockiego. P raca jego i jego ga
binetu ma być pracą pontoniera, który rzuca 
most ku porozumieniu się z stronnictwami prawno
politycznemu Byłoby to dzieło wielk;e, gdyby 
się udało, ale o to trudno, skoro z dwóch stron 
napotyka p. Potocki na nieufność i niechęć, t. j. 
ze strony Niemców, nawet autonomistów (?) z 
powodu, że się odłączył od Giskry, Hasnera i 
H erbsta w grudniu, i ze strony Słowian, m ia
nowicie Czechów, którzy go posądzają, iż jest 
tylko giętkiem narzędziem w ręku centralistów. 
Nadto p. Potocki nie posiada wielkich zdolności 
i energii. ,.Być zatem może, pisze N. fr. L loyd ,  
iż owe dwie partje zetrą go jak dwa kamienie 
młyńskie , nim się jeszcze na dobre weźmie do 
dzieła. Nie zależy nam nic na p. Potockim, ale 
byłoby fatalnie, gdyby zrobił fiasko, bo raz, po 
szloby dużo drogiego czasu na płonne ekspery
mentu, a pow tóre, idea ugody mogłaby zostać 
na szwank narażoną. W  interesie dobrej sprawy 
i stanowczego ułożenia stosunków Przedlitawii 
byłoby do życzenia, aby p. Potockiemu spełnie
nie zadania nie zrobiono niemożliwem, i dlatego 
winniśmy otwarcie przemówić do prawno-poli- 
tycznej opozycji przedlitawskiej.“ Organ lewicy 
węgierskiej wzywa zatem Czechow, aby nie zwa 
żali na osobę , ale na rzecz. Nawet z osobi
stości p. Potockiego Czesi powinni skorzy
stać. Jako członek sejmu galicyjskiego, p. 
Potocki daleko jest bliższym opozycji naro
dowościowej, niż zbankrotowanemu centralizmowi, 
i od opozycji tylko zależy giętkiego człowieka 
przechylić na swoją stronę. „Ale do tego potrzeba 
nieodzownie, aby Czesi porzucili pole bezwzglę
dnej negacji, i weszli na arenę polityczną z pro
gramem, któryby mógł służyć za podstawę u- 
gody, i to ugody trwalej. Naszem zdaniem, de-, 
klaracja nie może być nieodwołalnym warunkiem 
opozycji czeskiej, i byłoby na czasie przystąpić 
do jej rewizji, aby następnie rewizja konstytu

cji była możliwą. I  niechaj Czesi długo się nie 
ociągają. Chwila obecna bowiem sprzyja upra
wnionym żądaniom słowiańskich ludów Przedli- 
tawii jak żadna inna, a tak jak  w życiu poje- 
dyńozego człowieka, tak i w życiu narodów sro
dze się zwykłe spełniać słowo poety: „Czegoś 
odmówił m inucie, tego ci już wieczność nigdy 
nie powróci.1* Dodamy tu taj, że jak już przy
taczaliśmy z P o l i t i k i , Czesi nie uważają dekla
racji za dogmat, ale z g r a n t u  jej nie zstą
pią. Oświadczają też właśnie, że o uciskaniu 
Niemców w Czechach nie myślą. Od zasady 
federalizmu jednak dotychczas nie odstępują.

Według Starego Fremdenblatu  „nowy prezy
dent gabinetu, p. Potocki, zrobił dnia 12. długą 
wizytę dr. Fischofowi, który swojem dziełem o- 
statniem „Austrja i gwarancje jfej b y tu “ wystą
pił na widownię polityczną. Wizyta ta jest na 
każdy sposób dowodem, że hr. Potocki me po
mija żadnej sposobności, należytego przygotowa
nia się drogą informacji i zorjentowania do 
trudnego d z i e ł a  u g o d y “.

W spomniane w naszym telegramie wczoraj
szym doniesienie Tcgesprene,  która miała w o- 
statnich czasach bardzo dokładne wiadomości, 
opiewa: „Wczoraj (d. 13.) odbyło się pierwsze 
posiedzenie nowego gabinetu. .Otrzymujemy o 
niem z ręki wiarogeduej następujące donie
sienie :

„Pierwsze to posiedzenie było poświęcone 
ułożeniu programu akcji nowego rządu. Nie by
ło to trudnem, gdyż p. Potocki już poprzód po
rozumiał się z kolegami nad każdym ważnym 
szczegółem. Główny zarys tego programu akcji 
jest dokładnie skreślony w naszym wczorajszym 
telegramie peszteńskim. (Podaliśmy go wczoraj 
dosR rn ie  na tem miejscu ; p. r. G. N.)  Tah- 
samo sprawdza się nasze doniesienie, ze mini- 
sterjum nie powzięło jeszcze wcale zamiaru roz
wiązania Rady państwa i sejmów.

„Jako najważniejsze zadanie swoje uważa 
ministerjum dokładne sformułowanie ustępstw, 
jakie na rzecz autonomii krajów poczynić za- 
mjaśla, i to zamyśla jedynie p jd  warunkiem sine 
qua non, że sejmy me będą żadnych staw,.iły 
zapór utworzeniu parlamentu, z bezpośrednich 
wyborów pochodzącego.

„Kładzie się oraz nacisk ua to, ze ministe- 
rium n ie  wychodzi z zasady, jakoby ustępstwa, 
mające się poczynić Galicji, także reszcie kra
jów musiały być nadane. Ustępstwa dla Galicji 
będą większe albo mniejsze, według tego, czy 
kraj ten przystanie na bezpośrednie wypory do 
Rady państwa, albo je odrzuci.

„W  sprawie r e f o r m y  w y b o r c z e j  przy
jęto podstawę najiiberaluiejszą, idea jej zostaia 
oczyszczoną z dodatków szpetnych, do których 
widział się p. Giskra zmuszonym, już to na
miętnie pragnąc przeprowadzenia reformy wybor
czej jeszcze na tej sesji, aby już na jesień mo
gła się zebrać Rada Daóstwa, na podstawie bez
pośrednich wyborów utworzona, już też zwiazany 
słowem, które posłowie niemieccy z Czech naj
lekkomyślniej dali byli swoim właścicielom wię
kszych posiadłości.—  P o d w o j e n i e  g r u p y  
w i ę k s z y c h  p o s i a d ł o ś c i  n i e  m i a ł o b y  
m i e j s c a  w hr .  P o t o c k i e g o  p r o j e k c i e  
r e f o r m y  w y b o r c z e j .  Reforma parlamentu 
objęłaby także Izbę panów, i ma być co do niej 
sastosowaną zasada Izby krajów.

Wypracowanie wniosków, dotyczących Ga
licji. prezydent gabinetu zastrzegł sobie: pun
ktacje względem rozszerzenia autonomii reszty 
krajów przedlitawskich ułoży br. Taaffe; p. 
Tsclnbuschnigg przygotuje projekta ustaw o re
formie parlamentu.

„Skoro to elaborata będą gotowe i otrzy
mają przyzwolenia korony, z a m y ś l a  r z ą d  
z w o ł a ć  p r z y w ó d z c ó w  s t r o n n i c t w ,  t a k  
n i e m i e k i c h  j a k  o p o z y c y j n y c h  n a  k o n 
f e r e n c j ę ,  i tejże przedłożyć owe projekta. 
Jeżeli się na tej konferencji uda doprowadzić 
do porozumienia, to Rada państwa i sejmy będą 
w swoim składzie obecnym na nowo zwołane i 
rezultat konferancji do konstytucyjnego traktow a
nia przedłożone.

„Jeżeli się porozumienie na konferencji n ie  
uda, rząd rozwiąże sejmy i E idę państwa i od
woła się dc ludów. “

Hr. Audrassy został w sprawie pzredlitaw- 
skiej powołany do Wiednia. Hr. Clam-Martinitz 
udał się także do W iednia, a to na zapro
szenie hr. Taaffego. W edług Tagespresse chodzi 
w tem o objęcie przez hr. Clama namiestnictwa 
czoskiegp i rokowania ugodowe z przywódzcami 
Czechów mają być niebawem rozpoczęte,

Czy przyjdzie do skutku zjazd obu stron
nictw niemieckich w Salzburgu? czy mianowicie 
przybędą autonomiści? — bardzo wątpimy. Re
zolucje stowarzyszeń polityczych w Styrji nie 
bardzo się zgadzają z zasadami centralistów; je
dne tylko stowarzyszenie niemieckie w Czechach 
i na Morawie uchwalają rez ducję, pochwalające 
tak rezolucję Izby panów jak adres Izby ni; - 
szej i mowę rozpaczliwą Kaiserfelda. Ale jak 
m^żna pochwalać rezolucję, która c i innego pod 
względem liberalizmu mówi niż adres, i w 
dodatku mowę Kaiserfelda, która sur owoscią swo
ją  przechodzi w nieskończoność myśl adresu? —  
o to ci bankróci nie pytają, /resztą, właśnie te 
raz j"dno miasto niemieckie w zeckaćh, Fried- 
land, mianowało pana De Pretis swoim obywa
telem honorowym. Na Morawie zaś Widoczne 
jest rozdwojenie w obozie niemieckim. Cze-

L w ów , z Izby handlowej, 
dnia 14. kwietnia.

I. A k c j a  tn  sz tu k ę .  
Kolei gal. Kar. Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerń.-Jassy 
Banku hyp. g. z wpłt 40'/, 

„ krajów, z wph 40 /,
II. i . i s t y  zast .  za 100 zlr.  
Tow. kred. gal. w. a. 5 / 0 
Tow. kred. gal. 4 ’/ ,  w. a. 
Banku liypot. galic. 6V, 
Galic. zak 1 kred. iw lośc.
III. Obllg l za 100 zlr. 
Indemnizacyjne galic.
Poi. glod. z r. 1866 po 7“/,

IV. M onety .
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
NapoleOndor 
Pólimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ papierowy
Pruskie bilety kasowe 
Sr°bro

W iedeń  d. 13. kwietnia. 
P ap iery  p ań slw . nuslr,
5“/ .  renta austr. w. a.

srebrem 
Pożyczka lot. z r. 1839

plącą | żądają
zlr. wal. a.

236 50 237 5'i
207 50 208 50
105 00 106 00
00 00 72 00

84 60 81 85
76 50 7’, 00
90 35 90 80
90 75 92 00

74 40 74 80
100 00 101 00

5 76 5 84
5 80 5 87
9 82 9 9u

10 00 10 15
1 89 1 95
1 49 1 50
1 81 1 82

121 00 122 OU

60 15 60 55
69 70 69 80

232 00 233 00

Pożyczka lot. z r. 1854
» » 1860 

Ą l  „ 1864
Pożyczka podat. z r. 1364 
Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. galic.

buków. 
A kcie  bankow e.  

Anglo-austr.
Centralny b.
Kredytowy zakład 
Franko-austr.
Galicyjsk. dla han. i przem. 
Generalbank 
Hipoteczny gal.
Krajowy bank gal. 
Narodowy bank austr. 
Vereinsbank 

Akcje p r zem y s ło w e .  
Rudown. Tow. austr. 
Borysl. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. Gesell.

A k c je  k o le jo w e .  
Alfóldzka1 
Karola Ludwika 
Półno ,a  Ferdynanda 
Frauz Josef

1*
5- o

1 *S
®

i 
' żądają

zl -. wal. a.
9o 50 91 0 0
95 50 96 70

119 80 12e 1 0
97 75 98 00

126 85 127 26
74 0 0 74 20
74 25 74 75

327 25 327 50
82 25 82 75

257 80 258 CO
114 0 0 114 50

78 0 0 78 (X1
86 60 87 0 0

106 0 0 107 0 0
68 0 0 70 00

714 0 0 716 60
121 00 121 50

71 0 0 71 50
212 00 214 00
39 75 40 25

173 00 173 50
237 0 0 237 50

2215 0 0 222 ' 0 0
186 50 187 CO

Lwowsko-Czern.- Jassy 
Sudolfa
biedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wieden.
Węgier, północno-wschodu- 

„ północna 
„ wschodnia 
I .isty  z as taw n e .

Gal. bank hipoteczny o / ,  
Bank włość, galic.
Tow. kfld. ziem. galic. 4 / ;F.O/
« » ” r” (

Bank. nar . aus tr .  b y ,  m. k.
W W , w ,w ^  ,l'Bodońcredit w srebrze 5% 

w. a, 5 ’a  
Kol. obi.  z  p i e r w s z .  5% 
iwuln. odp: d.fprct wsrbrz.' 
Alfóldzk: kolo;
Ferdynanda póln.
Karola Ludwika d„wn 

r n z r. 1867 
Lwow.-czern.-jae,. z 1867 

w „ „ z III. em.
Rudolfa

p h c ą  | żądają

złr. wal. a.
2u8 00 
164 75 
168 00 
392 00 
912 30 
208 00 
164 75 
1(9*50 
95 25

90 25
91 00 
76 50 
OG 00 
97 75 
93 20

107 00 
90 10

91 50 
1Ó5 00 
102 "O 
97 50 
94 25 
S i 75 
91 25

208
165
169
394
212
208
165
110
9)

90
91 
77 
00 
98 
93

107
90

91
105
102
97
95
91
94

25
50
00
(O
50
50
(JO
00
50

75
25
00
Ot.)
00
40
25
50

Siedmiogrodzkiej 
Południowej Kolei 
Państwowej kolei 
(10 /„podat., pret srebrem) 
Czeska zachodnia 
F,lżbiety nowa

P°dat., procent w. a.) 
Llżbiety dawne 
Ferdynanda póln. m. k.

„ w. a.

P a p ie ry  loferajne.
Losy Zakładu kredyt.

„ Rudolfa
„ Stanisławowskie

Keglevi :b 
i  hr. Pali* 

ks. Saim 
r  hr. St. Genoit 
” p.f ąyindischgratz 
” hr. Waldstein 
* ks. Klary 

D ew izy  (3-miesięczne.) 
HamK 100 mark. b.
Paryż 100 frank.
Londyn 10 fnt.szt. 
Frankf.100 złr. w poi. N.

płacą [ żądają 
złr wal. a

90 50; 9,1 75 
118 OOllIo 50 
141 75 142 CO

94 U Oj 
98 00

91 00 
C!) 50 
83 00

158 7:> 
15 75 
27 00 
17 50 
30 59 
40' 00 
29 50 
2 ) 50 
22 GO 
36 00

91 10 
90 

123 60 
102 60

94 59 
99 01

91 50 
90 75 
89 00

159 00 
16 50 
27 150 
1530  
31 00 
41 00 
30*50. 
21 00 
22 50 
37 00

91 2j
49 00J 

123 89 
102 15

chach niemiecką organizację wyborczą objęł; ka
syno pragikie ( Deutscher VerfassungA 'ere'n  fuT 
B Shm en) —  w duchu tego kasyna wiele stowarzy
szeń niem. na Morawie uchwaliło rez Jucje — tym
czasem 7V. P r . donosi i  Berua. że tamtejsze „niem. 
stowarzyszenie postępowe1* ( Deuscher tor"se.hriu>- 
verein) na licznem zgromadzeniu swojem z d. 12., 
po przyjętej z zapałem mowie swego prezesa,- 
dr. Sturma, uchwaliło wobec teraźniejszeg) pp- 
łożen.a politycznego, wystosować odezwę do 
Niemców na M irawie, aby się zorganizowali w 
stronnictwo, zakładali stowarzyszenia polityczne 
i zwoływali zgromadzenia. Ótóż sama nazwa 
wskazuje, że stowarzyszenie to berneńskie jest 
różne od wspomnianego pragskiego : zresztą dr. 
Szturm właśnie wystąpił z Rady państw a, nie 
chcąc iść jedną drogą z centralistam i. Tylko 
zamach na Niemców mógłby ich zlać w jeduą 
falangę.

Centraliści mają na północy Czech, do Li- 
tomierzyc albo Osieku zwołać wielki m ;tyng, 
na któryby przybyli reprezentanci Niemców z 
całych Czech. Mają tam wystąpić z mowami pp. 
Herbs" i Banhans. W  Wiedniu ma p. Giskra 
zwołać swoich wyborców na zg-omadzenieb' '  na 
którem zda sprawę z swoich czynności i wystą
pi jako kandydat w razie nowych wyborów. P. 
H erbst ma dzisiaj przybyć do Czernina pod 
Pilzner (w Czechach). F . W aser, wzięty przez 
p,̂  Herbsta na szefa sekcji do ministerium spra
wiedliwości, zrezygnował z tej posady, i został 
mianowany drugim prezydentem sądu wyższego 
r  Gracu. P. Possingei miał w poniedziałek po
słuchanie u cesarza —  czy także zrezygnuje z 
swej posady, niewiadom \

Na zwołanem w Pradze przez ks. Karola 
Auersperga zgromadzeniu szlachty niemieckiej z 
Czech i Morawy, uchwalono zorganizować się 
wobec nadchodzących wyborów dc sejmu , i w 
porozumieniu z resztą grup „wiernokonstytueyj- 
nych“ odbywać konferencje.

Telegramy „Gaz. Narodowej."4
W ie d  ( ń d. 15. k w ietn ia . Krą

żą pogłoski, iż rokowania z łiechbauerem 
w kwestji wstąpienia jego do ministerstwa 
na nowo podjęto.

W ied eń  dnia 15. kw ietn ia . No
wa Presse publikuje artykuł przeciwko mi
nisterstwu Potockiego. Niemieckie dzienni
karstwo prowincjonalne wica z otuchą wycze- 
kiwającą zmianę ministerjalną.

Tagblatt i Morgenpost zaprzeczają au
tentyczności podanego wczoraj przez To ges- 
Presse programu ministerjalnego, lecz W iJ^  
ner Abenilpost nie umieściła w tym wzglę
dzie żadnego denienli.

Centralistyczne pi sina głoszą : i pro
gram tego rodzaju byłby zamacnem na 
konstytucję.

W ied eń  d. 15. k w ietn ia . Wczoraj 
złożyli nowi ministrowie i kierownicy mini
sterstw przysięgę urzędową w ręce ce
sarza.

W ied eń  d. 15. kw ietn ia . Re b-
bauer oświadczył deputacji zgramadzema lu
dowego, iż niepodobna postawić Czech pod 
względem prawnopolitycznym na równi z ■ 
Galicją, bo wydałoby się tym spósobem 
Niemców tamtejszych na pastwę wrogiemu 
żywiołowi. Objawił także zamiar ogłosze
nia warunków swego wstąpienia do ga
binetu.

P r a g a  dnia 15. k w ietn ia  Dzien
niki tutejsze przychylnie ale oględnie wy
rażają się o nowem ministerstwie.

Dr. Smolka czyni tu usiłowania ty ce
lu przyprowadzenia do skutku wspólnego 
programu akcji Polaków z Czechami.

W ied eń  d. 15. k w ie tn ia  (wie
czór). Wiener Abendpost podnosi trudne po
łożenie nowego gabinetu z powodu, iż nie 
jest parlamentarnym. Gabinet nowv poda 
w swych pranach zamierzonej akcji* środki 
do wyklarowania krzyżujących się pretensji. 
Przyczem postępować będzie ściśle konsty
tucyjnie. Ubolewa, iż kilku z dotychczaso
wych ministrów nie wstąpiło do minister
stwa, usiłuje zkompletować gabinot w n.Te
resie wysoce ważnego żywiołu niemn-okiego 
i spodziewa s ię , iż to się wkrótce stan e. 
Ministerium identyfikuje się z aus: jacką 
myślą państwową i uidzi k  niej rękojmię 
spodziewanego skutku, do któiegf dazy nie 

j wbrew konsty tuci, lecz ula jej obionj i po-.
ziewu

sie po swej czynności, ń -G lz.Up zachwnLieizau
fanie Jest świadome odpowiedzialności swej 
a swej akcji c e l e m  sobie zrobiło powszech
ne uznanie i wykonywanie wspólnego prawa, 
i utrw alenie wspólnej wolności.

W iedeń d. IG. k w ietn ia . (Rano) 
Podany w Tages Presse pregram ministrów 
jest prawdziwy. Rada państwa będzie z pew
nością rozwiązana. Czy sejmy będą rozwią
zane. niepewnem jest.

iV. fr. Presse cytuje, rozradowa w  ser
decznie, artykuł Dziennika Polskiego

I*jiryż d. 15. k w ietn ia . Tymcza
sowym ministrem oświaty mianowany R i
chard.

K ils s O w  z  G it ; id y  W: fcdei ‘ k ie :  aie ma ■
my dziś, z powodu wozoiajszego W iel.T go pią
tku. Kulisa zaś według następujących noto ni^prze- 
dawuła wczoraj:

godz. 11 min. 30 przedpołudniem.
W ied eń .  Akcje Kredytowe 253 50. F . M kred. 

2,56 59. Anglo-autstrjacki bank 324.—. Później 3! 1.75—. 
Lombardy 202.60 Kulej południowa 201.1 'n. Usposo
bienie etałe.



Zawiadomienie.
Zawiadamia sie wszystkie strony w s to 

sunku handlowjm z Hutą szklanoą w Maj
danie Górnym pozostające, że W.'p.  Anto- 
ni Gniewosz od d. 1. kwietnia 1870 zlożyl 
obowiązek Dyrektora huty majdaóskiej — 
z  tego  więc powodu żadnych umów, kon
trak tów  i ofert na rachunek huty Majdaóskiej 
zaw ierać  nie może i takowe przyjęteini by 
nie były. Inferpsowaue strony zgłaszać się 
mogą z obstalunkami swemi wpro6f do Z a
rządu buty w Majdanie Górnym, g d z e  od
nośnie do nmowy takowe w terminach wła
ściwych i po cenach fabrycznych uskutecz
niane będą. 1834 1 - 1

Majdan Górny d. 12. kwietnia 1870.
S t a n i s ł a w  J a n i s z e w s k i ,  

rządca dóbr Słobódki leśnej i Majdanu 'Gór.

d a t  1 5 .  m a j a  r .  b .

Stanisławowskich losów
laew arantowauych przez królestwo Galicji, 
wielkie ke. Krakowskie i przez miasto S ta
nisławów, a które do roku mają 4 ciągnie
nia z wygranemi w kwocie 47-209 złr  . i w 
których każd y  lo s  m usi b y ć  ciągnięty .  
P o d p isa n y  sprzedaje  te lo s y  po 29 zlr  
z <>bo*iązk em takowe po 4 cią nen iach  
t. j .  od 13. do 15. maja 1871 wykupić po 
cenie knpns tj. po 29 złr. przeto gryw a się

daremnie gnwe* aeJ n a  4 7 .200  złr.
i ty lko wygrać można, nietracąe nic, a po 
najbliższ* m ciągnieniu t  j .  od 12. do 14. 
sierpnia lb7() tylko z różnicą 59 <1- sprzedać.

Bez obowiązku odkupu sprz- da a  sie 
po 28 złr. * j g j s / j  —

Jo h . C. So then ,
k. k. pr v. Gros-ii andUr nnd Wechsler,

. W ien, Graben nr. 13.

^ O D A P  ' B O n Ą f - ę

w Paryżu u P*Dorat 1 
1,3 R u e d 'H a u te v il le

Ogłoj>szenie.
K ancelar ia  T o w a r z y s tw a  g o 

sp odarsk iego  galicyjsk . poszukuje 
od końca maja b. r. mieszkania skta 
dającego się z jednej s a l i ,  d w ó ch  
ob szernych  p o k o i ,  z przynależno 
ćciami i mieszkaniem dla woźcego, 
(względnie knclmią).

Kto takie mieszkanie ma do wy
najęciu, zechce się zgłosić do k ance-  
iarji ,;Tow arzystw a g o s p o d a r s k ie 
go w gmachu Zakłada imienia Osso
lińskich w prawem skrzydle na lszem  
piątrze od godr. 9. do 12. w południe 
każdego dnia f z w y ją tk iem  dni 
ś w i ą t e c z n y c h .  1835 1 - 3

Dobra Orelec
przy kolei przemysko-łupkowskiej . ma.ące 
uobre budynki, tak mieszaalne jak i g* spo- 
durnkie — składające s:e z trzech folwar
ków, zawierające 246 morgów roli ornej, 
45 morgów łą k i ,  146 morgów pastwiska i 
117 morgów lasu są z wolnej ręki do sprze 
dania. — Bliższa wiadomość w kancelarii 

adwokata dr. IIT yszk iew icza  
ly l ?  we Lwowie. 2—6

jedna mila od stacji kolei w Sąd. Wisz-ii . 
pszennego gruntu morgów 300, łąk  morg. 
32 , 1.su morgów 5 8 ,  dochód z propinacji 
300 złr . ,  i z budynkami w najlepszym sta- 
o'e jest natychmiast * wolnej ręki do sprze: 
dania. — Bliższa wiadomość w kancelnrjt 
adwokata dr. Nurkowskiego w« Lwowie, 
r od I. 43V/,. 1811 ^ ~ 3

P r a w d ziw e  b elg ijsk ie

smarowidło do wozów
uznane zn najlepszy t łu szcz  na 
osi,  po leca  w  oryginalnych  be
czu łk ach  po tOO fu n tów . '|ajtn- 
niej sktad g łó w n y  dla Galicji i 
B uk ow in y
Angusta Schellenberga
1310 2 — ? w e L w o w :e.

N iezbędnie potrzeb n y

| Z a p a  s . i
Z w łoka  w  użyciu  grozi
śmiercią.

R adykalny roś l inny środek
prz ciw

J j f  w ś c i e k i ź o ł e ^ J
dla ludzi, i osobno dla zwierząt,

A. P atk lew icza .
Trwałość niezawodnej skuteczności 

tegoż w przeciągu 30 lat wypróbowane
go śco^ka jest 5 letnia i zagwarantowa
na lOOO złr. w. a. W wypadkach, gdy
by kto był od podejrzanego o wściekli- 
•nę psa pokąsau y ,  poleca się najirotkli- 
wie tegoż wewnętrzne używanie.

f e n a  dostatecznej dozy ku tei ku- 
r a c j  wraz z maścią i broszura ze świa
dectwami tak % Dyrekeji głównego szp i
talu we Lwowie na mocy rozporządzenia 
c. k. ministerstwa i galio. namiesin etwa 
i łk o też  prywatnych osób, zniżona zosta
ła na 2 zlr. w. * 18n2 ‘ 2—5

Przy namówieniech gminDych lub 
szpita lnych od>tępn;e się stosowny rabat.

Główny skład pod firmą :

A .  W i e l k o p o l s k i
J. 44. p ac św. Ducha we Lw. wie.

Głuchota do wyleczenia.
razie gdy się obaŹ6 najmniejsty sicd 

_ w uszach , następuje  pewne wylecze- 
lena środka 2 talary, 
nabycia za prz<-ałanietD gotówki pod 

em: D r. S eY d le r  , B e r l i n  , Koppen-
w 66 1 Tr, 1670 4 - 1 0

O Ł n r
Państwo Brody ma 

do sprzedania

Buhaja
holenderskiego 3ch lelniego zdolneg do 
rozpłodu.

N asienie so sn o w e
świeże funt 1 złr. 20 cnt. 1805 2 —2

Egzaminowany nadleśniczy
oraz i Geometer zarządzający wiekszemi 
l.a*ami . włada jęyzykiem niemieckim , pol
skim i ruskim , poszukuje umieszczenia w 
większym skarbie Galicji i za granicą, wy
kazać s ’ę może na żądanie najchliibniejsze- 
mi świadectwami tak od c. k. rządu, jako- 
też i prywa'Domi , jzko eszam irowany i 
wykształcony leśniczy or^z jako mierniczy.

Bliższa wiadomość : listy frankowane pod 
lit. I .  J .  K. przyjmuje c. k. nrząd pocztowy 
w N żn-owie per StamsHwów. 1768 2 — 3

Oddawna nznsn* powszechnie jako s k u t e 
c z n a ,  n i e s z k o d l i w a  i t a n i a .  Przy
wraca po kilku razach użycia naturalny  
k o lo r  wKsotn siwym, udelikatma takow e 
spędza łupież, i leczy wszelkiego rodzaju 
wy r2Uty naskórne. Dla nniknienia tak lics- 
nyeh fałszow ać, oświadczam że jedynie pp. 
M.kolascbowi w * Lwowie, Trauczyńskiemi', 
w Krakowie, Kullak w Broda* h J. Schuirch. 
w Czi roiowcRch i p. Worelowi w Polticze- 
nach aprzedaż mojej p awdziwej wody p o 
wierzyłam. 3 715 3—10

N iep o trz eb a  w ięce j  Ładnego frotera! 
ł l o j a  jed yn ie  p raw d z iw a

PołysŁujuca pa^la pokojowa,
do n a j ła tw ie j s z e g o ,  n a j trw a lsze g o  i
u a jp y szn ie jszego  zap u szczan ia  sa m e
mu p o sa d z k i ,  w e»iej Europie z tak 
n icik  em powodzeniem rozpowszechniona 
nie potrz, buje już żadnej przechwałki.

Amery kańska politura na m eble,  
do na pręd.-ze; o, pa p ekn ejszego i naj 
trwalszego politiirowanła samemu wszel
kich mebli, oryginalny słoik 80 cnt., 12 
słoików 8 zlr,

iU osk iew sk a  pasta  na s k ó r y . do 
zachowania i niepi/etnakalnosci obuwiu. 
Oryginalna puszka 3 złr. połowa zlr. 1..'0 

A n g ie lsk a  esen cja  do w y w a b i a 
nia plain . (Eugiisli Kss* nee f*,r taking 
out Spots), zt ana dotąd jako jedyny śro
dek do wywabiania plam wszelkiego ro 
dzaju (i atramentu) r>a wszystkich roa- 
terjach (i r a jedwabiu) bez s*kody dla 
kolom . Oryginalny flakonik 70 ct. 12 
flak ników 6 złr. Rozsyłka w  w ie lk ich  
i m a ły c h  partjach  za gotówkę lub za
liczkę pocztową.

Centralny skład dla kontynentu eu
ropejskiego :

V. Wischin
in W ie n ,  8tadt, Himmelpfortgasse 4.

y f p  W spółzawodnicy, którym się 
teraz nienajlepiei wiedzie, ośmielają się 
moją dewizę; „Nie potrzeba  w ięce j  ż a 
d n ego  frotera* uży wać. Byłoby to ni
żej mej godności, na podobne rzeczy u- 
wagę zwraczć. 1721 3 —8

N. GLATTAU
w  W ied n iu .

C u d  t a n i o ś c i !
Zegarki z chińskiego s reb ra ,  w erk  akura t ny  zł. 3 .90, 4.10

4.60,
10.~,

1 he gre?łt^st happinos <>f tbe 
w«»rid is : „eooa hcalth !“

B 0 L D T A
P i g u ł k i  z d r o w i a .

Wielokrotnie uży wane,wielokrotnie chwa
lone, jedyDie prawdziwe w niżej przytoczo
nej aptece, 1736 2 - 6

Na p rzec zy sz czen ie  k rw i (od pozo- 
etałyeb starych’ słabości), u su w a ją  nad
m iern e  i z łe  sok i  (r p. przy wzmaga-ąt ej 
s i e  o ty łośc i ,  z powodu braku ruchu) u o- 
aob, które źle tr aw ią ,  cierpią na odbijanie 
się po jedzeniu , brak apetytu, zawrót i u- 
der zenie kr wi ,  osobliwie dla ty c h ,  którzy 
są skłonni do ap o p leks j i , polecają sie n*j- 
ttar dziej te pigułki. Przepisy użycia służą 
do przeglądnięcia na każde żądacie.

C enn pudelka 1 ztr, 50 ct. — za o p a 
k o w a n ie  10 cnt-

W e  L w o w ie  jedynie w  aptece  Z y g .  
Ituckera.

„ z złota ta lmi,  werk aku ra tn y  
„ „ z  podwójną  kopert;}.
„ „ r em o n to a r y  do nari<}-

gan ia bez  k luczyka „ I.1) .—, 0.—
„ s rebrne  cy l indrowe na 4 ru b in y  „ 10.— , 12.—
„ „ z  kopert ą  odskakują cą  „ 12.—, 13- —
„ n ze złolg obr . i ko p. ods, „ 13.—, 14.—
r „ na S ru b in ów  „ 15.—, 17.—
„ „ „ w  podw. kop. w 15.—, 17.—

„ „ ze szkl. krzys. „ U . —, 17.—
M „ an kry  na 15 ru b in ó w  „ 10.—, 19.—
„ M lepsze, z kap. s reb rną  „ 20. —, 23.—
h M z podw ójną  ko p e r t ą  r  IS-—, 23.—

„ H lepsze „ 24.—, 28.—
H n angiel.  ank. ze szk. krzy. „ 18.—, 25.—

„ wojskowe z podw. kop. „ 24. —, 26.—
,  „ an k ry  rem o n toa ry ,p raw d z iw e

przy uszku do naciągan ia  „ 28.—, 30—
„ y, r e m o n to a ry  z podw ójn ą  kop- „ 33.— , 40.—
„ „ M ze szk łem krzys. 30.—, 30.—
„ an k ry  wojskowe rem onto a . ,. 38.—, 43.—
„ zfote, cy l in dry , p r ó b y 3, 8 ru b in ó w  „ 30. —, 33.—
n „ c y l in d r y  ze z ło tą  kaps lą ,, 37.—, 40.—
w „ ankry  na 15 r u b in ó w  3 '».— . 44.—

„ ankry  lepsze z kapslą złotą „ 45.—, 60.—
„ „ an k ry  z po dwójną  koper tą  53.—, 58.—

Z egark i d a m sk ie .
S reb rn e  cy l in dry  na 4 i 8 rub inów  * 13.—. 18.—
Złote cy l indry  na  4 i 8 rub in ów  „ 25.—, 30 —

^ „ em al iow an e  „ 30.—, 38.—
.. zegarki dam sk ie  ze złotą kaps lą 35.—, 40 —
,s M em al iow ane  i d ja m en t .  wysad. „ 38. —. 48.—

Prócz tych 2nsjdują się na składzie 
zegary wszelkich gatunków podług 
życzenia.
Każdemu uregulowanemu zegarkowi 

dudiije się karta  ręko im ii ; zegarki 
n ieuregulow ane sprzedają się po lz ł .  
taniej.  1650 : — 12

B u d z ik i  p a ry zk ie
eztnka tylko po złr. 6—20. 

f / f "  Wyżej puszc7ególnione zegarki po 
tej cenie i w tym gatunku j e d y n i e  i 
w y łą c z n i e  dostać można w

E rstrn  W ien er  UIircn-Eta- 
b lissem eiit iV. G l a f f a u ,
W łe n ,  K i i r tn e r s t r  a s s e  51,P a ł a ł a  T edesco .

I9*

7* JSZ*

P raw d ziw eZ ateck ie  sadzon- 
ciiinielii. ( Feschser)

po c e n a c h  naj a ń tz y c h .  poleeon", i do Da- 
b y c ia  w h a n d lu  c! m ie lu

Oesterreicher & Schwager
773 3 - 3  in S a a z  (Czechy).

Maka ta, spo* 
rządzona podług 
przepisu, jest wy 
tm iin item  poży
wieniem dla osób 
starszych, slabów i- 
t) ch, cierpiących

jf- ”  c . W  na D i e strawm ść i
| S T S | C ^ . ! - S 5  ’ slfb>ony żołądek: 

S ' .—*7^ niemmej dla osób 
|,2CłUe*ei budowy, 

flS 2 ,  cierpiąc) ch r tk o n -
* sS"*3 CI walescei tów, btó-

rj m użycie zwy- 
>  to  k ł^ °  pokarmu jest 

wzbronione; dla o- 
ełabionych przez ti- 
bytek krwi, lub 
nadużycie środków 

czyszczących ; 
szczególnie zaś dla 
dzieci słabowitych 

p ręd k o  rosną- 
eych.

Znany powszechnie i podług zdania U karz 
skiego wielostronnie wypróbowany

Styryjsk i  sok zio łowy
dla c ierp iących  na piersi.

Dostać można zaw sze w św ieżym  stanie 
po cenie 80 c n t * za flas.-kę.

J . E ngcIIio icra  E sen cja  inu- 
szk u io w a  i  n erw o w a

z a r o m a ty c z n y c h  z ió ł  a lpejsk ich .
Bezsprzecznie wyśmienity środek  p rz e 

ciw bolom reumatycznym, oczu i s tan ó w , 
przeciw zawrotowi głowy i bolu k .z>żóv ,  
osłabieniu nerwów i ciała, a do wzmocnie
nia organów płciowych za najsku teczn ie j
szy uznany,

STOMtTICON, Woda do u st
Dr. Brunna, dentysty  kilku c. k. zak ła 
dów w Giacu, uznana w skutek  nader li- 
cznych d o św iad czeń  za specyficzny śro 
o e t  do zagojtn ia  lozranionych dziąseł, do 
usuwania cuchnącego oddechu i wstrzym a- 
nia postępującego próchnienia zębów.

Cenu flakoniku 88 cnt.

L i k i e r  ż o ł ą d k o w y
Dra K rom bholza-

L ik ie r  ten, przyrządzony z wzmacnia
jących roślin, działa szczególnie akutteznie 
na organa traw iące ,  a rózgi zew ając żołądek 
wywiera najzbawienmejszy wpływ na zdro
wie. Może on być doskonały m tow arzy
szem na polowańiu przy wycieczkach i w 
podróży. — Cena flakonika 62. cn t.

Powyższych przedmiotów dostać m o im  
piawdziwych w e  L w o w ie  u K. Schubu-  
tha przy ulicy Krakowskiej, u aptekarzy 
ł y g .  l iu rk era  dcwn.ej Tomanka, Mikola-  
sża. Beriiuera i J. P iep e tn .  1412 6—J2

W  B iałe j  u P. Knaosa, w  B och n i u 
B. Padenhechta, w  t  zern iow caeh  u T. 
Zacbarjasiewicza i J .  Rojanskiego, w  J a 
ro s ła w iu  u 1. Bojana, w  K o ło m y i  u E. 
Zncharjasiewicza i Bihai HtrtnaLa, w  Kra
k o w ie  u K. Hermana i J .  JaLna, w  Kze- 
s z o w ie  u J .  bchaitera, w  S ta n is ła w o w ie  
u A. Tcm auka i Spółki, w  T a rn o p o lu  u 
W. Stachiewicza, w  T a r n o w ie  u J .  JaLna, 
w  W ie l ic z c e  u Charskiego, w  Z a leszcz y  
kach u J .  K odrębst iego  i Spółki.

C. k. uprz, kolej gal. Karola Ludwika.

Obwieszczenie.
Począwszy od dnia 15. kwietn ia  r. b . , aż do 

dalszego ogłoszenia wchodzi w  życie przy zatrzy
maniu dotychczas w  tym  celu is tniejących warun
ków, z n i ż o n a  t a r y l a  z w i ą z k o w a  d l a  zb o ża ,  
z i a r n  f r a c z k o w y c h  i o l e j n y c h ,  k w i a t u  
s ł o d o w e g o  (Malzkeime),  o t r ą b  i  m ą k i ,  które 
w  ilościach najmniej 100 ce tnarów c ło w y ch  za je
dnym listem frachtowym  w stacjach galicyjskich 
kolei obecnie do związku pófnocno -  niemiecko* 
galicyjskiego należących, do slacji p r u s k i e j  ko
lei w sch o d n ie j : G d a ń s k ,  N e u f a h r w a s s e r ,  14ó* 
n i g s b e r g  przez G r a n i c ę ,  A l e k s a n d r o w o  do 
transportu oddane zostaną.

Równocześnie znosi się bezpłatny transport 
próżnych używ anych  w o ró w ,  który w taryfie zni
żonej t i d i i f i i f e - L w ó w  z dnia 1„ listopada 1864- 
w arunkow o  b y ł  przyznanym.

Pojedyncze egzemplarze dotyczącej ta ryfy  na" 
być można w stacjach związkowych.

Lwów w  kwietniu  1870. r.
i l y r e k c j t i  r u c h u .

ARNOLD W ERNER w e L w ow ie ,

utrzymuje na składzie
S ie w n ik l  r zęd o w e  po z. 325, 355,380 i 400. 

detto uzerokorzutue (Kobil-
lauda zlr. Ić5.

P ln g i  a la Zugmayer,
I tu c h a d łn  czeskie i wrzęsinskie 
G b s jp jy w a c z c  i T rzy  s k i b o « t e  
S ie c z k a rn ie  Bentala. 1149 8—1

P A N IE N K I
(F>. r»uy A .  i  H .  J .  . . ,)

Dwie polki salonowe napisał na fortepian
Józef Nikorowicz.

Docbótl z sprzedaży przeznaczył autor na 
korzyść 8*koi y dramatycznej we Lwowie.
Cena l z ł r . ,  z przesyłką pocztową l z ł .  5 c.

L e s  C o n f i d e n c e s .
Valse pour le Piano

p a r  B .  Z i e in b ic k i .  Cena 80 c.

Te najnowsze utwory muzyczne na forte
pian, które powszechnie chwalą, poleca
K śięg n rn in  G. S E Y F A R T IIA  i I). 
CZAJKOW S K IE G O  w e  L w o w ie ,
miłośnikom muzyki. 1797 3 —3

siarcMite w Lubieniu
f r z y  m ile  otl L w o w a ,  a  j e d n ą  m ilę  od s ta c j i  k o le i  ż e la zn e j  w  G r ó d k u

o d d a lo n e ,  o tw a r te  będą
dnia 20. Maja 1870.

Z*rząd kąpie low y postarał  s ię o w s z y s t k o  co do wygody  
sza now nych  Gośc i  je s t  potrzebnem.

S z y b k o w ó z  po cz to w y  odchodzi  ze  L w o w a  do Lubienia  a 2 
tamtąd dalej do Sambora ja kote ż  i c. k. biuro te legraficzne j e s t  w 
miejscu.

O w c z e s n e  zam ówienia  pomieszk ań  uprasza s ię pod adresem
„Zarząd kąpieli w Lubieniu przez Lwów.

Ktoby sobie  ż y c z y ł  mieć kąpie le  przyw ie z ione  do Lwowa,  
ra czy  udać s i ę  o to w prost  do zarzadu kąpiel i .  n<;o 3_i;

WYIMIZEBA2
c a ł 4 * g o  s k ł a d u  t o w a r ó w  j e d w a b n y c h

i konfekcji z sezonu p rzyszłoroczn ego ,
,Zum Kronprinzen von 0esterreich“

WIEN, S te f a n s p l a t z  Nr. 7. F i i r s t e iz b i s c h o f l i c l i e s  1’a la is . 4 -

d a w n i e j s z e  o b e c n i e da  v n ie j o b e c n i e
a  ' ' • a r n a  30 z ł r . !K z lr . S u k n ia uiMS7linkow.» 12 z ł r . •5 z

f o i l e  ; o  „ r. n b a r e ż o w a 10 , 3
k o l o r .  35 „ 22 „ n J a n o n e t « , 4

fail. L '  i>n 50 . 25 „ » P e m l s 6 ,, 3 .5 0
w p a s k .  a t ł .  40 r 22 . G-iBier 1« . 9
f rou  n a jn o w s z a 40 . ?) G r e n a d n i e 16 . 8

itlohair, AIpnea. R y p s, P op elin y , 4«!ś i s  de f  ltanibery-
wszystkie te materje o 5 0 %  taniej.

Diamant & Mtkller.W z o ry  franco.

n a m b u r g i b  o - l m e r y b  a ń s f c  a

F a b ry k a  mas%yn do s%ycia
P o l la c k a ,  Schmidt et Comp.
w ruLsa. s » j e o n . e i ^  w  A  bb i . «m

P i t t n e r  &  S c h w a r z ,  W i e d e ń ,  K i i r n i l i n e r r i n g  1.
Gr*'ifer, systemu W h d e r  i Wilson now o nlpp.^zone przez dodanie npr.ratu do fałdowania 1 0 zlr.
Pi>l'ack, mas7ytiy dla szewców, krawców i rymarzy . . . . . . . '20 „
Hewego maszyny dla szew tów, krawców i r) 'marzy . . . . . . . 1 >■' „
Maszyny do stebno wania i s/,yc:a najmocnieis/ego . . . . . . .  190 „
Maszyny ręczne, z podwójnym przyrządem do stebnu, także na stoliczkach do poruszai.ia od złr. 27 do 60 „
Lambes maszy ny amerj kaćskie do rizirgania . . . . . . . . 1 10 „
Wszystkie wyroby panów Rollack, Schmidta i Spóiki zostały na wszystkich wystawach pierwszorzędnych wyszeze- 

g  Mnioue, i dotąd w sw ej konstrukcji Die zrównane-

0 Ę T  Udziela się pięcioletnią gw aranc ję  na piśmie. ‘U f f
Wielki skład argielskich nici i igeł. Zlecenia najdogodniej za za lic /ka  pocztowa. 1821 1 - 3

P A S T A  i S I R O P  z K O D E I N A
P “ B E R T H Ć  w  P a r y ż u .

Ż aden  ś ro d ek  nie może iść w  p o ró w n a n ie  z powyższym na uśm ierzen ie  n a j u p o r -  
c z y w s z e g o  k a s z l u ,  g r y p y ,  k a t a r ó w ,  k o k l u s z u ,  z a p a l e n i a  n a c z y ń  o d d e 
c h o w y c h  p ł u c  (bronchiies), nieocen iony  w początkach su ch o t i na i r r y t a c y e  
p i e r s i o w e  w szelkiego rodza ju .

Ś ro d e k  ten  dla  cu d o w n y ch  je g o  własności  odznaczony rzadkim we F ra n cy i  zaszczytem, 
pomieszczony bow iem  został w ś ród  specyficznych lekars tw  przyjętych i u z n a n y c h  u r z ę 
d o w o  przez w łaśc iw e  władze .

Skład g łów ny  w P a r y ż u  u P . B e r t h ć ,  ‘t i .  n i e  des E c o le s ;  w  Brodach  w  ap tece  
P. K u l l a k  ; w e Lwowie w ap tece  P. M i k o l a s c h ;  w  Krakowie w  ap tece  P .  J. T r a u -  
c z y n s k i k g o ;  w P o zn a n iu  u Ura M a n k e w ic z a .

Kąpiele Koniĝ dorff-Jastrzemb
1725 r 3-\v  G o r i i z m  S z l ą s k i i  w  P r a s i ę c l i .

R ozsyłka  Koncentrowanej ż o t y  i wód już
Zamówienia, które się natychmiast załatwiają, przyjmuje Z a r z ą d  z r l r n  j ió v -ł

Wydawca: Teofil Szumski.

n l 4 m r r z e  (‘p i l r p ó T K n r  (w ie lką  c h o r o b ę ) - S l
k n ru je  l i s t o w n i e  l e k a r z  s p c c j a l u i e  d la  t l i  ri b * p i l t p t y t z n y i  h I t r .

lite /i  w B ronię, I,. um-Ti.-tiasse 45. Już przęsło sm wy leczonych. i69»
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